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CIĄG DALSZY DYSKUSJI 
NAD „SKARBCEM PIEŚNI POLSKIEJ"

Wielce Szanowny Panie Redaktorze,
Nie było moim zamiarem przedłużać pole- 

mixi na temat niedokładności, zauważonych 
w zbiorku moim „Skarbiec pieśni polsKiej”, 
ale p. Andrzej Pomian pisze, iz właśnie mu
0 to chodziło. Miałem prawo przypuszczać, 
że skoro podałem, iz cały zbioreK napisałem 
z pamięci, gdy nie miałem dostępu do źródeł 
(w namiocie obozowym w 1940 roku), a za 
ewentualne niedokładności z góry wszystkich 
przeprosiłem, jako ze pamięć ludzka jest za­
wodną — nikt mi tych niedokładności wy­
pominać nie będzie. Ale p. Andrzej Pomian 
nie chce mi tego darować i te moje „grze­
chy” znów mi wytyka. Ponieważ przypisuje 
mi „grzechy”, których nie popełniłem, a przy 
tym sam popełnia błędy, więc musz.ę je spro- 
stosować, przepraszając najmocniej Pana Re­
daktora za nadużywanie Jego grzeczności. 
Wolałbym raczej dać do druku coś znacz­
nie ciekawszego niż ten list, ale o tern potem.

Ta cała polemika, zdaniem moim, jest zu­
pełnie niepotrzebna, zwłaszcza po 17 latach 
od ukazania się książki, gdy cały nakład jest 
już dawno wyczerpany i książka swoje zro­
biła. Drugiego nakładu na pewno nikt nie bę­
dzie przedsiębrał w podobnie niekorzystnych 
warunkach i, jeśli jakimś cudem znajdą się 
na ten cel pieniądze, rzecz będzie wyglądała 
inaczej, będzie opracowaną dokładniej.

Jodynie rzetelna współpraca ludzi dobrej 
woli, a nie publiczne wytykanie nieścisłości, 
może dać dobre rezultaty.

Muszę jednak dla ścisłości odnotować, że 
cenię sobie bardzo wyrazy uznania pod moim 
adresem ze strony p. Andrzeja Pomiana, 
wydrukowane 6 października w nr 40 ŻY­
CIA. By go ostatecznie przekonać, że nie 
jest moim zwyczajem dawać do druku rze­
czy nieprzemyślane, dodam, że w latach 1937- 
1938, nim mój trzytomowy zbiór pod tytułem 
„Wojenna pieśń po,sxa” został oddany do 
druku, powołaliśmy komisję do wyrażenia 
opinii i dokonania ewentualnych poprawek. 
Komisja składała się z profesora literatury 
Gabryela Korouta, majora Ottona Laskow­
skiego ze strony Wojskowego Biura Histo­
rycznego, oraz profesora muzykologii Zdzi­
sława Jachimeckiego. Każda z tych osób 0- 
trzymała pierwopis dzieła do przejrzenia, a 
komisja odbyła w Warszawie trzy posiedze­
nia dyskusyjne.

Ja sam prosiłem o powołanie komisji, mi­
mo iż połowę mojego życia spędziłem 
nad opracowywaniem naszej historycznej 
pieśni wojennej.

Może kiedyś będę miał okazję opowiedzieć 
coś o tych pracach panu Andrzejowi Pomia­
nowi, no i o tym jak to docent literatury 
Uniwersytetu Warszawskiego, zastępujący 
chorego podówczas profesora Korbuta, pot­
knął się na Dumie Ukrainnej Czachrowskie- 
go Już też panowie literaci nie mają szczę­
ścia do togo Czichrowskiego. Ale — ad rem.

1. Pan Andrzej Pomian zaprzecza jakoby 
nasza najstarsza pieśń „Bogurodzica” po- 
ch:dziła sprzed roku 1250 i przesuwa okres 
jej powstania do wieku XIV. Otóż pochodze­
nie pieśni „Bogurodzica” w okresie „sprzed 
roku 1250” ustalił nasz znakomity językolog
1 znawca dziejów kultury polskiej, profesor 
uniwersytetu berlińskiego Aleksander Briick-

ner. Zrobił on bardzo ciekawy rozbiór-analizę 
i ustalił jax wyglądały te dwie nierówne 
zwrotki najstarsze, do których nawiązując, w 
późniejszych czasach, dorabiano szereg coraz 
to nowych zwrotek. Profesor Brückner też 
podaje, iż „od połowy XV stulecia pisano już 
„Bogarodzica”.

Profesor Brückner pracę swoją ogłosił dru­
kiem i nic mi nie jest wiadome, by ktoś z. 
naszych powag naukowych z jego opinią się 
nie zgadzał lub drukiem coś taxiego ogłosił.

Pan Andrzej Pomian podaje, iż ma dostęp 
do tomu I mojej „Wojennej pieśni polskiej” 
w Polish Research Centre, więc może tam  
znaleźć na stronach od 3 do 10 wszelkie da­
ne o tym, bibliografię oraz 6 melodii, jakie 
przytaczam tam z objaśnieniami. Ja osobi­
ście nie widzę żadnej korzyści z tego, byśmy 
się starali per fas et nefas zubożyć naszą 
dumę narodową przez odmłodzenie tego naj­
starszego pomnika naszej ojczystej mowy a  
100 czy 200 lat.

2. Nazwisko autora Dumy Ukrainnej brzmi 
Adam Czachrowski. Tak się pan Adam pod­
pisywał i w takim brzmieniu jego nazwisko 
było wydrukowane, gdy swoje utwory wyda­
wał raz w Poznaniu w roku 1597, drugi raz 
we Lwowie w roku 1599.

Nie widzę żadnej podstawy do tego, by 
pisać Czachrowski przez „h” zamiast przez 
„ch”. Do roku 1939 miejscowość Czachrowo 
wel. Czachrów również pisaliśmy przez „ch” 
na mapach polskich.

W bibliografii, jaką podaję do prac Czach- 
rowskiego w I tomie „Wojennej pieśni pol­
skiej”, przytoczyłem dokładne brzmienie kart 
tytułowych dzieł Czachrowskiego, oraz po­
dałem, gdzie te rzeczy się znajdują. Może p- 
Pomian tam zajrzy?

3. W tomie II „Wojennej pieśni polskiej’” 
na str. od 1 do 8 przytoczyłem trzy pieśni 
Konfederatów Barskich tak jak je podaje w 
„Skarbcu historii polskńj” K. Sienkiewicz, 0- 
raz melodię, podaną przez starego weterana 
kościuszkowskiego — Olszewskiego do pieśni 
„SLawam na placu”, w bibliografii pedałem 
też pracę Horoszkiewicza. Nic w tej sprawie 
nowego wynaleźć nie można.

4. „śpiewy historyczne” Niemcewicza z mu­
zyką, rycinami i dodatkami historycznymi by­
ły drukowane w następujących latach: 1816 
w Warszawie, oraz tamże w latach 1818, 1819, 
we Lwowie w r. 1849, w Przemyślu w r. 1859, 
w Petersburgu i Moskwie w 1876. Dane te 
przytaczam w bibliografii do I tomu „Wo­
jennej pieśni polskiej”. Jestem też obecnie 
w posiadaniu bardzo starego wydania „Śpie­
wów” Niemcewicza w Paryżu z ryc nami, nu­
tami i mapą historyczną Polski w 6. tomi­
kach, bez podania daty wydawnictwa.

5. „Rozłączenie”, pieśń Augusta Bielow- 
skiego, urodzonego w Krychowie na Poku­
ciu w r. 1806, powstała w 1831 r. Znana jest 
od pierwszych słów jako pieśń „Za Niemen”- 
Bielowski zmarł w r. 1876. Dane przytaczam 
w moim tomie II na str. 36.

6. „Ułan i dziewczyna”, pieśń śpiewana 
przez wejrko polskie w 1830-31 roku, a za­
czynająca się od słów „Tam na błoniu” zo­
stała nep:sana przez Franciszka Kowalskie­
go, żołnierza-poetę, który napis'ł wiele pięk­
nych pieśni żołnierskich. Kowalski urodził
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się w Pawołoczy na Ukrainie w roku 1799, a 
umarł w Kijowie w roku 1862.

7. „Czajki” — wyjątek z utworu Słowac­
kiego. Ani zastępca prof. Korbuta, doceńŁ 
literatury na Uniwersytecie Warszawskim, 
ani w czasie późniejszym inni literaci, w tej 
liczbie kolega mój Antoni Bogusławski, nie 
mogli sobie przypomnieć skąd te słowa po­
chodzą.

8. „A kto chce rozkoszy użyć” — pieśń 
skomponowana całkowicie przez Władysława 
hr. Tarnowskiego, a uwagi pana Pomiana o 
tej pieśni są błędns i na niczym nie oparte.

Hr. Tarnowski, pianista-kompozytor i po­
dróżnik, pisał pod pseudonimem Ernest Bu­
ława. Urodził się on w roku 1841 w Wróble- 
wicach w Małopolsce, a zmarł w r. 1878 u 
brzegów Kalifornii, wracając z podróży na­
około świata.

Pieśń tę nieco zmienioną, śpiewali w roku 
1863 żołnierze Langiewicza.

Pierwsze takty tej melodii słyszymy w 
koncercie d-mol Mozarta.

9. „Co tam marzyć o kochaniu” — jest pie­
śnią skomponowaną przez ostatniego z na­
szych romantyków, Mieczysława Romanow­
skiego, uczestnika powstania 1863 roku. Uro­
dził się on w Żukowie na Pokuciu w r. 1834, 
poległ w bitwie pod Józefowem w 1863 roku. 
Melodię i harmonizację skomponował Stani­
sław Duniecki. Pieśń podaję wraz z komen­
tarzami pod nr 53 w tomie II, na str. 116.

10. „Pieśń o Lechu” była bardzo łubianą i 
często śpiewaną aż do naszych czasów przez 
b. uczestników powstania 1863. Nie znala­
złem nigdzie w druku muzyki do tej pieśni. 
Przywiózł ją nam do Kijowa w roku 1906 
brat Zygmunta Noskowskiego, nie wiem 
przez kogo pisaną piórem. Z tego rękopisu 
podałem tę melodię do druku. Pieśń bez ko­
mentarzy podaję pod nr 59 w tomie III zbio­
ru.

Uwagi 14 i 15 p. Pomiana pomijam jako 
zupełnie drobne.

Co do „Marszu pierwszej brygady”, to czy­
tałem i w broszurze i w prasie opisy powsta­
nia tej pieśni, przy czym aż trzy osoby po­
dawały siebie jako autorów słów, przy czym 
w tym samym mniej więcej czasie, ale w róż­
nych częściach Europy. Przeszedłem nad tym 
do porządku, a w tomie III mojego zbioru, 
na str. 28 zaznaczyłem, iż trzy strofki napi­
sał Andrzej Hałaciński, a w grudniu 1918 r. 
Tadeusz Biernacki napisał sześć strofek. Po­
dałem też pochodzenie melodii i okoliczno­
ści, w jakich zawędrowała ona do Legio­
nów.

Uwaga 17 p. Pomiana jest zupełnie słusz­
na i tak też podałem w moim zbiorze na 
str. 26 tomu III. Pieśń „Strzelcy w okopach” 
napisał Adam Kowalski w 1914 r.

Co do krakowiaka „Bartoszu, Bartoszu, oj 
nie traćwa nadziei”, to nie wydaje mi się, by 
pochodził on z roku 1794, a tylko treścią na­
wiązuje do okresu Kościuszkowskiego. Był 
on śpiewany przez pułki krakusów w roku 
1831.

Oo do hymnu Polski Podziemnej nie wypo­
wiadam się. Datę powstania podał Jan Hara- 
sowski.

Sądzę, że na tym dyskusję można by za­
kończyć. Nie warto się spierać jakie miał 
imię ten czy ów autor, bo to przecież jest 
bardzo łatwo ustalić...

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, moje 
zapewnienia głębokiego szacunku i poważa­
nia

Zygmunt Andrzejowski

K R O N I K A

MŁODZI GRAFICY Z POLSKI
W salach wystawowych polskiej YMCA w 

Londynie urządzono pokaz prac młodych 
grafików z Polski. Biorą udział: Jadwiga Cy­
bulska, uczennica wybitnego grafika prof. T. 
Kulisiewicza, która ma na wystawie 8 prac 
graficznych z cyklów „Lublin” i „Sz embork”. 
Są to suchoryty i akwaforty. Cybulska, jak 
widzimy z jej prac „Brama krakowska”, „Ry­
nek staromiejski” czy „Stare miasto”, inte­
resuje się głównie obiektami architektonicz­
nymi, spotykamy jednak u niej również te­
matykę wiejską, jak np. „Wieś górska” czy 
„Na wsi”.

Janina Kondracka, również uczennica Ku­
lisiewicza, przedstawiła kilka różnych tech­
nik graficznych, jak: monotypia czarna i 
kolorowa, akwaforta, odprysk i odprysk z 
akwafortą. Spotykamy u Kondrackiej spe­
cjalne zainteresowanie postacią ludzką, co 
wykazuje „Pijąca”, „Dwie głowy”, „Zwożenie 
kartofli” i inne, ciekawe są też jej pejzaże.

Uczennicą Kulisiewicza jest także graficz­
n a- Katarzyna Latałło, która ma na wysta­
wie sześć ksylografii. Ciekawe są: „Taniec 
I” i „Taniec II” oraz „Niebieskie włosy”.

Krystyna Łopuszańska, uczennica prof. M. 
Jurgielewicza, nadesłała jedną litografię i 
pięć drzeworytów. Najciekawsze są jej „Me­
wy” i „Czarny koń”.

Do Hanny Szczypińskiej (uczennicy Kuli­
siewicza) należy bardzo ładny drzeworyt pt. 
„Święty Franciszek” i trzy suchoryty, w tym 
„Zwiastowanie”.

Tadeusz Dominik, uczeń prof. w. Waśkow- 
skiego, dał siedm drzeworytów kolorowych, 
a najciekawsze z nich to; „Dzieci na ulicy” 
i „Kompozycja”. Operuje on zestawieniami 
barwnymi o dużej sile wywoływania nastro­
ju.

Tadeusz Łapiński nadesłał kilka litografii. 
Atrakcyjne szczególnie są jego tematy cyr­
kowe jak: „Przed cyrkiem”, „Orkiestra cyr­
kowa”. Jest on uczniem prof. J. Pakulskiego.

Tadeusz Milewski, uczeń Kulisiewicza, po­
kazał cykl suchorytów pt. „Niedziela nad 
świdrem”.

Wszyscy wyżej wymienieni są grafikami 
warszawskimi posiadającymi dyplomy ASP 
w Warszawie, uzyskane w latach 1952-1955. 
Są to więc ludzie młodzi, mający od 25 lat 
(Milewski) do 36 (Łopuszyńska).

Zorganizowała rzecz całą graficzka Kata­
rzyna Latałło, która odwiedziła rodzinę w 
Anglii, a widząc, że prace artystów z Polski 
cieszą się wśród emigracji powodzeniem, na­
desłała swoje i kolegów prace, porozumiaw­
szy się przed tym z polską YMCA.

Globalnie biorąc, trzeba stwierdzić stosun­
kowo wysoki poziom prac tej polskiej grafi­
ki powojennej. Grafika polska przed wojną 
stała na jednym z pierwszych miejsc w Eu­
ropie. a tutaj obserwujemy dążenie do 
utrzymania tej wysokiej linii.

Oprócz grafiki, w tych samych salach mo­
żemy oglądać „kompozycje w drzewie” Wan­
dy Jeżowskiej, również z Warszawy. Jest ich 
dwadzieścia kilka i są niezmiernie pomysło­
we a ich nazwy, jak: ,.Bvk Fernando”, „Ba­
ba na indorze”, „żabi król”, „Koń tańczący” 
czy „Jaszczur” mówią same o sobie. W ręku 
Jeżowskiej byle kawałek drzewa, gałązki, ko­
rzenia staje się dziwem: czarownicą, jedno­
rożcem, płynącym ptakiem.

Trudno te „drzewa” Jeżowskiej odmalować 
słowem, trzeba je koniecznie zobaczyć.

S. L.
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PUNKTY WIDZENIA

WIERNOŚĆ
Było to 32 lata temu, a w kilka zaledwie 

lat po zakończeniu pierwszej wojny świato­
wej, która strąciła parę koron cesarskich i 
królewskich, a diademom w koronach pozo­
stałych na tronach władców odebrała wiele 
z ich dawnego blasku. W takim właśnie 
okresie dziejów ludzkich wybitny papież no­
wych czasów, Pius XI, swą encykliką „Quas 
primas” z 11 grudnia 1925 roku, ustanowił 
dla Kościoła katolickiego nowe święto Chry­
stusa Króla. Na jego obchodzenie wyznaczył 
ów Ojciec św. ostatnią niedzielę paździer­
nika, umieszczając tę nową uroczystość Ko­
ścioła Walczącego bezpośrednio przed wiel­
kimi dniami: Kościoła Tryumfującego i Ko­
ścioła Cierpiącego, obchodzonymi od wie­
ków w dniach 1 i 2 listopada.

Zastanawiający jest ten właśnie moment
wybrany na ogłoszenie święta tak wyraźnie 
wskazującego na godność i majestat pano­
wania, które trwa i trwać będzie zawsze 
nieumniejszone i bez skazy — Królowania 
Chrystusowego. Wskazuje nam ten wybór 
chwili, że pomimo zmiennych losów, jakim 
ulegają wszelkie ziemskie panowania i dy­
nastię, w człowieku trwa zawsze żywa tęskno­
ta do prawdziwego autorytetu władzy kró­
lewskiej, do pełnego królowania, którym 
może być tylko panowanie Boga.

Znane są tytuły do władzy królewskiej 
Chrystusa nad nami: wszak jest On naszym 
Bogiem, a więc z Boskiego też prawa na­
szym Królem, bo nas stworzył; On nas od­
kupił — jest zatem naszym Królem jako 
Zbawca; On stoi na czele Kościoła, jest 
Głową Swego Ciała Mistycznego, którego my 
jesteśmy członkami, a zatem jest Głową 
królestwa, którego my jesteśmy poddanymi. 
„Na mocy absolutnej władzy nad wszystkim 
co stworzone — — pisał w swej encyklice 
Pius XI — a powierzonej Mu przez Ojca, 
w s z y s t k o  podlega Jemu”, św. Tomasz 
z Akwinu, uważa, że król — to ten, który 
wszystkich prowadzi do wspólnego dobra. To 
właśnie przede wszystkim czyni Chrystus, 
kierując każdego człowieka, czy to indywi­
dualnie, czy poprzez społeczność, ku jego 
istotnemu dobru.

( .. . U;.:
Doktryna o królewskiej władzy Chrystusa

ma swój fundament w Piśmie Świętym. Czy­
tamy o niej u Proroków, zapowiada ją zwia­
stujący Maryi Archanioł, wyraźnie ją stwier­
dza sam Jezus Chrystus, a w czasach apo­
stolskich nadaje jej wyraźny kształt „Apo1 
stół Narodów”, św. Paweł. Zna ją na ogół 
każdy światłej szy katolik i bardzo ona każ­
demu z nas przypada do serca, ale jakie są 
jej praktyczne, życiowe konsekwencje?

Zapewne jest ona powszechna i szeroka, 
bo zawiera wiele zasad aktualnych dla każ­
dego człowieka, dla każdego czasu i naro­
du i to w wielu dziedzinach życia. Coroczne 
święto nam ją na nowo przypomina, co wię­
cej skłania nas, aby się w jej świetle za­
stanowić nad aktualnymi potrzebami nasze-
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go czasu, aby rozumieć odpowiedzialność ka­
tolików za to, co się wokół nich dzieje.

Do nas Polaków apeluje tegoroczne świę­
to Chrystusa Króla w sposób szczególny,
bo jesteśmy w okresie przygotowania do 
Tysiąclecia Chrztu Polski, bo stanęliśmy na 
progu dziewięć lat trwać mającej Nowenny 
Chrystusa Króla, rządzącego od tysiąclecia 
naszym narodem. Ogłoszona przez naszego 
Kardynała Prymasa zawiera ta Nowenna 
szczegółowy, rozłożony na 9 lat program, 
który w uroczystym ślubowaniu narodu zo­
stał zaprzysiężony w Częstochowie u stóp 
Bogarodzicy, Królowej Polski. Obowiązuje 
to ślubowanie wszystkich Polaków katoli­
ków na całym świecie, jako członków naro­
du polskiego, bez względu na to, czy im 
warunki pozwoliły czy nie na przyłączenie 
się do tego odnowionego przymierza Po r 
ze swą Królową, prowadzącą nas do Swego 
Syna. Wezwał nas, przebywających na ob­
czyźnie, do udziału w wypełnianiu treści 
tego ślubowania Prymas Polski, gdy był 
ostatnio w Rzymie: „Bądźcie zespoleni z 
nami w tym wielkim dziele przygotowania 
Polski do Millennium... Naród polski jest je­
den: na polskiej ziemi i w rozproszeniu. Pol­
ska katolicka doczeka się tego dnia, kiedy 
zwycięskim krokiem wejdzie w nowe tysiąc- 
-lecie.

Hasłem obecnego, pierwszego roku tej naszej 
dziejowej Nowenny, trwającej od 3 maja 
1957 do 3 maja 1958, jest: Przyrzekamy 
wierność Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, Ko­
ściołowi i jego pasterzom”. Podjęcie i reali­
zowanie tego hasła, zarówno indywidualnie 
w życiu każdego polskiego katolika, jak i we 
wspólnym dążeniu do powiększenia stanu 
posiadania katolickiej Polski także poza jej 
granicami, staje dziś przed nami jako zada­
nie pierwsze, jako sprawdzian naszego du­
chowego związku z najistotniejszymi proce­
sami, jakie zachodzą w duszy naszego naro­
du. życie w łasce i w świętości ślubowane 
Matce Bożej — to obowiązek każdego z nas 
jak najbardziej osobisty, ale musi ono mieć 
widoczny wpływ na życie każdej społeczno­
ści polskiej, gdziekolwiek i w jakichkolwiek 
warunkach ona się dziś znajduje.

Przypominają nam dziś te nasze indywi­
dualne i społeczne katolickie obowiązki nie
tylko polscy kapłani z ambon, ale także ape­
lują do nas coraz liczniejsi ludzie świeccy 
swoim apostolskim zapałem i ofiarnym 
przykładem. Konieczność ich akcji w chwili 
obecnej i potęgę ich ruchu wskazał nam 
świeżo odbyty w Rzymie Międzynarodowy 
Kongres Apostolstwa świeckich z udziałem 
dwóch tysięcy delegatów dziewięćdziesięciu 
narodów świata. Dzień Chrystusa Króla to 
także wielkie święto Akcji Katolickiej, która 
wśród nas na obczyźnie podejmuje hasło 
rzucone z Kraju i wzywa nas do jego reali­
zacji w założeniu programowym swej pracy: 
„Walczymy wraz z całym narodem o wier­
no fć Bogii, Kościołowi i chrześcijańskiej 
Ojczyźnie.” J. Cz.

PRASA ANGIELSKA 
INTERESUJE SIĘ CZĘSTOCHOWĄ

W ostatnich tygodniach mogliśmy stwier­
dzić znaczne zainteresowanie sprawami pol­
skimi, a zwłaszcza zjawiskami życia religij­
nego w Polsce w pismach angielskich nie­
katolickich. Znany dziennik angielski „The 
Time” zamieścił trzy serie zdjęć z rozmai­
tych zjazdów i pielgrzymek w Częstochowie, 
między innymi z pielgrzymki matek katolic­
kich w dniu 15 września br. Dobór ilustracji 
miał na celu wykapanie masowego charak­
teru tych manifestacji katolickich oraz za­
znaczał w nich udział Prymasa Polski.

Również znane pismo ilustrowane „The 
Sphere” zam ąciło doskonałe pod względem 
technicznym zdjęcia z Częstochowy. Należy 
z uznaniem podkreślić, że prasa brytyjska 
stara się obecnie o dokładne informacje o 
zjawiskach życia katolickiego w Polsce. Wie­
my o tym, bo coraz częściej przedstawiciele 
pism angielskich zwracają się do Katolickie­
go Ośrodka Wydawniczego „Veritas”, spraw­
dzając w nim niejednokrotnie nawet infor­
macje i objaśnienia agencyjne.

O NASZYM 
WYDAWNICTWIE

„Duszpasterz Polski Zagranicą”, wydawany 
w Rzymie pod redakcją J. E. ks. arcybiskupa 
J. F. Gawliny w swym zeszycie na okres 
październik-grudzień 1957 zamieścił w dziale 
recenzje wydawnictw wzmiankę o artykule 
prof. Eugeniusza Jarry o Kardynale S. Wy­
szyńskim pt. „Prymas-socjolog”, drukowa­
nym w czerwcu bież. roku w ŻYCIU i wyda­
nym następnie w osobnej odbitce.

W recenzji tej czytamy:
„Jest to broszurka bardzo na czasie. Po 

krótkim szkicu historycznym o najwybitniej­
szych Prymasach, Autor przedstawia życio­
rys Ks. Kardynała Wyszyńskiego jako ka­
płana, uczonego, pasterza i ojca. Piękna jest 
zwłaszcza wzmianka obszerniejsza o Ks. Pry­
masie jako o Czcicielu Matki Bożej. W roz­
dziale „Dzieło” widzimy Go jako autora i 
społecznika. „Metoda” przedstawia go jako 
tomistę i doskonałego stylistę. „System” pra­
cy naszego Kardynała uchwycił Autor w 
punktach: Prawo a Miłość; Rodzina; Naródr 
Państwo. Zwięzłe i mądrze opracowane 
dziełko zasługuje na najszersze rozpowszech­
nienie.” .)<7 A !:f>

„WRAZ Z CAŁYM NARODEM WAŁCZY­
MY O WIERNOŚĆ BOGU, KOŚCIOŁOWI 
I CHRZEŚCIJAŃSKIEJ OJCZYŹNIE” — 
oto założenie programowe Polskiej Akcji Ka­
tolickiej w W. Brytanii w obecnym pierw­
szym roku WIELKIEJ NARODOWEJ NO­
WENNY CHRYSTUSA KRÓLA przed 1000- 
leciem Chrztu Polski.

SPROSTOWANIE
W artykule A. Steffena „ Nie tylko dla 

historyków”, wydrukowanym w nrze 41(53^) 
ŻYCIA, w wierszu 50 (łam pierwszy), po .sło­
wach „zrobił początek” — opuszczono: 
,,J. Lelewel w roku 1865 i”.

Red.
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„...Uświęcenie świata jest szczególnym 
zadaniem świeckich, tych zwła­
szcza, którzy są włączeni w życie 
gospodarcze i społeczne...”

„...Apostolat świeckich ma zarazem za­
danie obrony i zdobywania; 
obydwa narzucają się jako nie­
zwykle pilne. Mówimy jasno, że 
Kościół Chrystusowy nie zamie­
rza ustąpić pola bzz walki z jaw­
nym wróg em, jakim jest bez­
bożny komunizm. Ten bój sto­
czymy do końca walcząc bronią 
Chrystusową...”

„...Najpilniejszym dzisiaj zadaniem 
świeckich jest wnieść ducha 
Chrystusowego do wszystkich 
dziedzin życia ludzkiego: rodzin­
nego, społecznego, gospodarcze­
go i politycznego...”

„...Jeżeli istnieje na świecie siła zdolna 
obalić zapory przesądów i fana­
tyzmu oraz usposobić dusze do 
szczerego pojednania i brater­
skiej jedności między ludźmi, to 
silą tą jest istotnie Kościół ka­
tolicki. Wy, świeccy — możecie 
radować się świadomość ą tej 
siły, waszym zadaniem jest przy­
czyniać się jak najusilniej do 
jej wzrostu...”

„...Świeccy mają określone prawa i du­
chowni winni je uznać... Należy 
powierzać świeckim zadania, 
które mogą oni wykonać tak sa­
mo dobrze, jeżeli nie lepiej niż 
duchowni...”

(Wyjątki z orędzia Papieża Piusa XII
do Kongresu Apostolstwa Świeckich)
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ŻYCIE

KA6ANC0WY DEKRET
Jednym ze sposobów kontrolowania i u- 

trudniania działalności Kościoła w tzw. 
okresie stalinowskim było stosowanie dekre­
tu o zgromadzeniach publicznych do wszel­
kich praktyk religijnych odbywających się 
poza kościołami. Na każdą procesję, piel­
grzymkę, nńsję itp. potrzebne było osobne ze­
zwolenie, uzyskiwane z wielkim trudem. Trze­
ba było wnosić podania do Rad Narodowych 
na wiele tygodni naprzód, kilkakrotnie przy­
chodzić na przesłuchania, składać dodatko­
we wyjaśnienia itp. Pomimo tych uciążli­
wych zabiegów, najczęściej pozwolenia od­
mawiano.

Episkopat Polski natychmiast po wydarze­
niach październikowych zwrócił się do czyn­
ników rządzących o zmianę owego kagańco­
wego dekretu. Pomimo kilkakrotnego doma­
gania się, wielu rozmów i dyskusji, sprawa 
nie posunęła się naprzód. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych oświadczyło, że dekret nie zo­
stanie zmieniony i w dalszym ciągu trzeba 
się będzie starać o pozwolenia na odbywanie 
zebrań religijnych poza obrębem kościoła. 
Jedynym ustępstwem, jakie Kościół zdołał 
uzyskać od władz komunistycznych, są pew­
ne u’gi w stosowaniu trybu postępowania. Te 
drobne ustępstwa Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych zawarło w okólniku do podleg­
łych sobie urzędów. Streściwszy postanowie­
nia dekretu z 1949 roku, jako obowiązujące, 
i stwierdziwszy że na publiczne zebrania re­
ligijne wymagane są w dalszym ciągu osob­
ne zezwolenia, okólnik podaje następujące 
dyrektywy:

1. Władze sprawujące nadzór nad zgroma­
dzeniami i zebraniami będą uznawać i nie 
kwestionować tradycyjnych zwyczajów i 
praktyk religijnych Kościoła rzymsko-kato­
lickiego, jak również innych Kościcłów i 
związków wyznaniowych prawnie uznanych.

2. uroczystości kościelne (jak np. odpusty,
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UTRZYMANO W MOCY
misje, rekolekcje i in.) odbywające się w 
miejscach przeznaczonych do stałego wyko­
nywania kultu religijnego, lecz z powodu na­
pływu znacznej ilości wyznawców wykracza­
jące poza ogrodzenie tych miejsc, nie będą 
również wymagały zezwolenia ani zgłoszenia 
do prezydiów właściwych rad narodowych.

3. prezydia właściwych rad narodowych nie 
będą czyniły przeszkód w organizowaniu 
przez miejscowe władze kościelne uroczysto­
ści powitania i pożegnania przedstawicieli 
hierarchii kościelnej, wykraczające poza ko­
ściół, cmentarz lub inne miejsce kultu reli­
gijnego, udzielając odpowiednich zezwoleń 
na składane w przepisowym terminie i try­
bie wnioski.

4. prezydia właściwych rad narodowych 
nie będą czyniły przeszkód w organizowaniu 
przez miejscowe władze kościelne pielgrzy­
mek i związanych z nimi uroczystości, udzie­
lając odpowiednich zezwoleń na składane w 
przepisowym terminie i trybie wnioski.

5. prezydia właściwych rad narodowych, 
uwzględniając wymogi tradycji kościelnej 
udzielać będą zezwoleń miejscowym władzom 
kościelnym na organizowanie procesji ulicz­
nych i innych pochodów religijnych (jak np. 
procesje na cmentarze w dniu 1 listopada, 
procesje z okazji odpustu, święcenia krzyży 
przydrożnych, święcenie pól itp.), po złoże­
niu przez te władze kościelne we właściwym 
terminie i trybie odpowiednich wniosków...

Z powyższego przedstawienia sprawy wyni­
ka, że czynniki rządzące w Polsce nie uwzglę­
dniły postulatów Władz Kościelnych, aby 
przywrócić wolność wszelkim zebraniom re­
ligijnym. Na każde takie zebranie w dal­
szym ciągu trzeba zezwolenia. Zezwolenia te 
udzielane są z większą niż dawniej łatwo­
ścią, jednak system biurokratycznego nad­
zoru został utrzymany.

KOMUNIŚCI ATAKU JA  NAUCZYCIELI
ZA PIELGRZYMKĘ DO CZĘSTOCHOWY

Ostatni biuletyn tzw. Szkół świeckich ata­
kuje nauczycieli, którzy latem tego roku od­
byli pielgrzymkę do Częstochowy. Pielgrzym­
ka ta, zdaniem biuletynu, nie była piel­
grzymką relig jną, lecz miała określone za­
danie polityczne i ideologiczne. „Głos Pra­
cy’ najbardziej się gniewa na przeora jasno­
górskiego, który witając pielgrzymkę nau­
czycieli powiedz ą! m. in.: „Nauczyciel, który 
wyrwał się z fałszu powinien stanać do wal­
ki z zalewem współczesnego bezbożnictwa...

Nauczanie bez Boga tkwi w próżni... nau­
czyciel, który uczy i wychowuje bez Boga 
przestaje być prawdziwym nauczycielem... 
Wyciągają po was ręce i inni, ale pamiętaj­
cie, że to co jest nie-Boskie i nie-polskie, 
nie jest nasze”. „Głos pracy” zwraca uwagę 
na to, że „w serii wielkich pielgrzymek tego­
rocznych do Częstochowy wziął również u- 
dział jeden z członków Rady Państwa. Może 
to tak bardzo ośnTeliło przeora...” Komunis­
tyczny dziennikarz uważa, iż pielgrzymka
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CZEGO CHCEMY OD EMIGRACJI?
Napisał STEFAN KISIELEWSKI

Przez kilka tygodni przebywał w Londynie Stefan Kisielewski, szeroko znany pi­
sarz i felietonista „Tygodnika Powszechnego”. W tych dniach „Kisiel” wyjechał z powro­
tem do Polski.

Przed jego odjazdem redakcja ŻYCIA poprosiła Stefana Kisielewskiego, aby dal 
w dłuższym artykule odpowiedź na pytanie, które uwidaczniamy w tytule. Chodziło nam 
o to, aby przybyły z Polski pisarz dal artykuł, który by był wTyrazem jego własnych poglą­
dów na zagadnienie stosunków wzajemnycłi Kraju i emigracji.

Tekst niżej drukowany jest odpowiedzią Stefana Kisielewskiego na postawione mu 
pytanie. Z wielu opiniami autora nie zgadzamy się zasadniczo, przede wszystkim 
z tymi, które starają się sformułować istotę współpracy z komunistami, charakterystyka 
zaś poszczególnych grup emigracyjnych wydaje nam się błędna w następstwie nie­
wystarczającej znajomości faktów.

Mimo tych różnic w ocenie, artykuł Stefana Kisielewskiego drukujemy w całości. 
Uważamy, że nadszedł już w pełni czas, aby z trwających już z górą rok rozbieżnych 
opinii i ocen wyciągnąć konkretne i jasno zarysowane wnioski, które by pozwoliły nam 
ustalić sobie właściwy obraz o popaździernikowej sytuacji naszego Kraju. Artykuł Ste­
fana Kisielewskiego ma być zapoczątkowaniem dyskusji na ten temat. Zapraszamy 
Czytelników naszych do zabierania głosu. Redakcja zaś ŻYCIA da w najbliższym cza­
sie swoje własne sformułowania na ten tak żywotny dla nas temat wzajemnych sto­

sunków Kraju i emigracji. RED.

nauczycieli, a zwłaszcza przemówienie 
przeora do nich jest czymś niedopuszczal­
nym w państwie socjalistycznym: „Nie po to 
uwalniamy się od niedawnych błędów, aby 
kłaść głowę w jarzmo średniowiecznych prak­
tyk absolutnie niedopuszczalnych w pań­
stwie socjalistycznym. Dlatego też oficjalne 
i jawne nawoływanie do poczynań sprzecz­
nych z literą i duchem naszej Konstytucji, 
gwarantującej swobodę i poszanowanie praw 
religijnych i światopoglądowych wszystkim 
obywatelom, musi budzić sprzeciw wśród 
uczciwych ludzi. W obecnej trudnej sytuacji 
kraju nie wolno dopuścić w żadnym wypad­
ku do dzielenia nauczycieli na wierzących i 
niewierzących...”

Trudno zrozumieć te pretensje. Przecież po­
dział na wierzących i niewierzących jest 
czymś zupełnie naturalnym i nieuniknionym, 
a jeśli idzie o akcentowanie tego podziału, 
to właśnie komuniści najwięcej się do tego 
przyczynili. Przed ich dojściem do władzy 
nauczyciel polski rzadko bywał pytany o swe 
przekonania religijne.

Publicysta „Przeglądu Kulturalnego” ubole­
wa również nad ową pielgrzymką. Na zebra­
niu „aktywu kulturalnego” w pewnym powia­
towym mieście powiedziano mu, że „w grupie 
kilku tysięcy pielgrzymów, którzy ostatnio 
jeździli do Częstochowy najliczniej byli re­
prezentowani nauczyciele... Samych nauczy­
cieli z całego kraju było okrągło licząc 11.000.” 
Jeszcze bardziej szokujące było dlań stwier­
dzenie, że „przynajmniej połowa obecna na 
zebraniu aktywu kulturalnego odbyła w róż­
nych celach peregrynacje do Częstochowy. 
Jedni jeździli do tego świętego miasta w ce­
lach służbowych i na koszt państwa, inni — 
i ci wywołali swoją postawą falę oburzenia — 
wzięli po prostu udział w pielgrzymce i to 
na własny koszt...” Naprawdę oburzające: 
aktywista kulturalny pielgrzymujący do 
Częstochowy i to na własny koszt... Biedni 
ci ateiści, nie mogą zaszczepić ateizmu na­
wet swoim własnym aktywistom...

A PRZECIEŻ BRAK JEST 
KATECHETÓW

Krótko przed rozpoczęciem bieżącego roku 
szkolnego Ministerstwo Oświaty opublikowało 
wykaz szkół teologicznych katolickich i nie­
katolickich, których ukończenie daje absol­
wentom kwalifikacje do nauczania religii w 
szkołach państwowych podstawowych i śred­
nich. Lista owa obejmuje wszystkie diece­
zjalne seminaria duchowne i dawne fakulte­
ty teologiczne. Pominięte natomiast zostały 
wszystkie seminaria kongregacji zakonnych. 
Wynikałoby z tego, że członkowie tych kon­
gregacji jak również zakonnice i świeccy 
katecheci przygotowani na specjalnych 
kursach katechetycznych nie będą uznawa­
ni za kwalifikowanych nauczycieli religii, 
mających prawo do uposażenia z funduszów7 
Ministerstwa Oświaty.

Tymczasem wiadomo, że z powodu niedo­
statecznej liczby księży diecezjalnych nau­
czanie religii zależy w dużej mierze od pra­
cy zakonników, zakonnic i katechetów świec­
kich, a że duża ich liczba pracuje w szkol­
nictwie, więc widocznie Hierarchia uznaje 
ich kwalifikacje za wystarczające. Jeśli Mi­
nisterstwo Oświaty będzie ściśle przestrze­
gało ograniczeń zawartych w tym rozpo­
rządzeniu, sprawa nauczania wT szkołach re­
ligii napotka na nowe bardzo poważne trud­
ności z powodu braku dostatecznej liczby 
nauczycieli posiadających kwalifikacje uzna­
ne przez Ministerstwo.

Pytanie powyższe zadawało mi wiele osób 
w Londynie, postawiła mi je również redak­
cja ŻYCIA. Odpowiedź nie jest taka łatwa, 
jakby się mogło wydawać. Przede wszystkim 
emigracja to pojęcie złożone: istnieją prze­
cież różne emigracje. Obok dawnej emigracji 
zarobkowej, przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych czy we Francji, istnieje też 
ogromna warstwa emigracji nowej, która 
wmontowała się całkiem w życie cudzoziem­
skie. pracuje, dorabia się i do Kraju na sta­
łe nigdy nie powróci. Emigracja ta skazana 
jest prędzej czy później na wynarodowienie.

Obok niej istnieje emigracja bądź oczeku­
jąca na powrót do Kraju, bądź też, w każ­
dym razie, z Krajem psychicznie związana.

Tu należą tzw. koła polityczne emigracji. 
Nimi w niniejszym artykule nie mam się 
zamiaru wiele zajmować: według opinii mo­
jej i wielu moich rozmówców, emigracja po­
lityczna nie wypełniła swoich zadań, znaj­
duje się ona w rozpadzie i permanentnym a 
nie bardzo dla Kraju zrozumiałym skłóce­
niu. Nie bardzo zrozumiałym, bo programy 
tradycyjnych naszych partii politycznych, 
działających na emigracji, absolutnie nie są 
nastawione na dzisiejszą rzeczywistość spo­
łeczną w Polsce, która przecież nawet w wy­
padku jakiegoś fantastycznego „coup de 
theatre” nie zniknie z dnia na dzień. Gdyby 
ów wyimaginowany cud polityczny przeniósł 
nagle naszych londyńskich polityków do 
Warszawy, to wszyscy, bez względu na kie­
runki i programy, stanęliby bezradni wobec 
narosłej przez lata a przez nich w rachun­
kach nie uwzględnianej rezczywistości. Kraj 
wie o tym dobrze i dlatego nie interesuje się 
politycznymi sprawami i różnicami na emi­
gracji: jest rzeczą jasną, że nowe polskie ży­
cie polityczne wyrosnąć może tylko z kon­
kretnej rzeczywistości krajowej, spośród 
środowisk tą rzeczywistością żyjących i ro­
zumiejących dobrze wewnętrzne i zewnętrz­
ne okoliczności, w jakich ta rzeczywistość 
powstawała.

Tyle o emigracji politycznej. Istnieje je­
szcze emigracja literacka, czy publicystycz­
na. Tu powiedzieć trzeba, że mimo wszelkich 
trudności „technicznych” Kraj trafnie zare­
jestrował sobie to, co emigracja w tej dzie­
dzinie dała nowego i twórczego. Paryska 
„Kultura” czytana była w najcięższych okre­
sach — ciekawa przy tym rzecz, że to naj­
lepsze niewątpliwie emigracyjne pismo nie 
cieszy się uznaniem w londyńskich „kołach 
politycznych”, podczas gdy opinia krajowa 
uważa je za najbardziej dla emigracji re­
prezentatywne i arcyciekawe w skali wręcz

światowej. Jeszcze jedno charakterystyczne 
rozejście się z atmosferą i życiem psychicz­
nym Kraju!

Również indywidualne osiągnięcia pisarskie 
emigracji mają w Polsce swoje wyraziste 
echo. Czesław Miłosz, Witold Gombrowicz, 
Teodor Parnicki, Gustaw Herling-Grudziński, 
Tadeusz Nowakowski, w publicystyce Juliusz 
Mieroszewski — oto nazwiska dobrze u nas 
znane i cenione. Z ośrodków wydawniczych, 
obok wydawnictw „Kultury” dociera do świa­
domości naszej „czytającej opinii” katolicki 
„Veritas”. Zdecydowanie natomiast martwą 
i obojętną pozycją są londyńskie „Wiadomo­
ści”, charakterystyczny przykład starczego 
uwiądu, na który skazane są publikacje od­
cięte od soków pulsującego w Kraju życia. 
„Wiadomości” mogły w okresie stalinowskim 
odegrać doniosłą rolę wolnego krytyka i ar­
bitra spaczonej i zbłąkanej literatury kra­
jowej. Zamiast tego wybrały ono sobie styl 
wspominkowo-snobistyczny; jałowy „talen- 
tyzm” (tak określał Karol Irzykowski po­
stawę redaktora dawnych „Wiadomości Li­
terackich”) uczynił to pismo zupełnie niemal 
dla Kraju nieprzydatnym.

Tyle więc (oczywiście fragmentarycznie i 
w wielkim skrócie) o emigracji politycznej i 
ilterackiej. Ale pytanie, wyrażone w tytule 
niniejszego artykułu, tyczy się przede 
wszystkim emigrantów „szeregowych”, tra­
wiących życie z dala od Polski, lecz wiążą­
cych z nią swoje sprawy uczuciowe i swoje 
nadzieje. Czego od nich chcemy? Da się na 
to odpowiedzieć prosto: zrozumienia i po­
parcia.

O zrozumienie nie jest tak łatwo. Nawet z; 
najbliższymi mi osobiście ludźmi na emigra­
cji nie zawsze mogłem się dogadać: różnica 
w wieloletnich przeżyciach i doświadcze­
niach, różnica stosunków, w których żyjemy, 
zrobiła swoje. Nasza ocena wydarzeń czasem 
wydaje się na emigracji zbyt prosta i bru­
talna, czasem znów zbyt „dialektycznie” za­
wiła. Mówimy niestety różnymi językami, 
z czego częstokroć ani Kraj ani emigracja 
niedostatecznie zdają sobie sprawę. Istnieje 
jednak pewien kamień probierczy: jest nim 
stosunek do Kraju, stosunek właśnie p o l i ­
t y c z n y .  Ten, kto rozumie, że czynnikiem 
decydującym o rzeczywistej polityce polskiej 
jest właśnie Kraj, że Polska po Październiku 
stała się jednym z newralgicznych punktów 
świata nie dzięki katońskim demonstracjom 
emigracyjnych polityków, lecz dzięki posta­
wie narodu i postawie grupy komunistów- 
partiotów — ten rozumie o co właściwie
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chodzi. Politycznym znaczeniem dzisiej­
szej Polski jest to, że nie przestając być w 
bloku wschodnim obrała w tym bloku własne, 
indywidualne, polskie miejsce. Oba te czyn­
niki, tj. miejsce w bloku wschodnim i nie­
zależność własnej linii są jednakowo ważne 
i one to dopiero uczyniły Polskę w jakimś 
sensie atrakcyjną dla Zachodu.

Po zrozumieniu tego prosimy Emigrację o 
drugą rzecz: o pomoc. Pomoc nie tylko fi­
lantropijnie materialną w postaci paczek i 
przesyłek (tę funkcję spełnia emigracja 
od dawna samorzutnie a w sposób nader 
chlubny), lecz również o pomoc propagan­
dową, czyli z natury swej polityczną, choć 
na inny sposób niż pojmuje to „polityczna” 
grupa emigracji londyńskiej. Powtarzanie 
Zachodowi w kółko, że Polska jest antyrosyj­
ska niczego nikomu nie daje, uświadomianie 
natomiast świata o wadze polskiego ekspe­
rymentu jako zarodka p o ś r e d n i c t w a  
m i ę d z y  W s c h o d e m  a Z a ­
c h  o d e m jest rzeczą arcydoniosłą. Takim 
właśnie argumentem uzasadnić można ko­
nieczność poparcia eksperymentu polskiego 
pożyczką amerykańską. Uzasadnienie takie, 
zwłaszcza wobec prymitywizmu polityki ame­
rykańskiej, jest po prostu koniecznością. 
Czynnikiem predestynowanym do roli wy- 
jaśniacza i propagatora dziejowej koniunk­
tury dzisiejszej Polski wydaje się zwłaszcza 
Polonia amerykańska, paromilionowa i wiele 
ważąca w Ameryce masa ludzka. Ona to 
właśnie odgrywać winna rolę „emigracji po­
litycznej”, nie zaś przypadkowa społecznie i 
rozbita grupa londyńska (przypomnijmy so­
bie, jak ważką rolę polityczną odegrali przed 
wojną Amerykanie pochidzenia niemieckie­
go). Niestety Polonia amerykańska pozba­
wiona jest jak dotąd świadomego kierow­
nictwa politycznego.

Tutaj poruszyć muszę sprawę nader cha­
rakterystyczną. Wiele osób na emigracji 
mówiło mi, że chcą pomóc narodowi polskie­
mu, ale nie polskiej władzy komunistycz­
nej. Takie stawianie sprawy jest po prostu 
stawianiem jej na głowie: niesposób wejść do 
wody i nie zamoczyć się. W ustroju totalnym 
i monopartyjnym, w jakim żyjemy, oddzie­
lenie organów władzy od narodu jest nie­
możliwością: wszystko tu się z sobą pomie­
szało, władza „komunistyczna”, niezależnie 
od swej genezy, obrosła polską treścią, a ko­
muniści polscy, włalc.wi przecież realizato­
rzy Października udowodnili, że są polscy 
nie tylko z nazwy. Sam jestem przeciwni­
kiem komunizmu czy socjalizmu i wiem, że 
tak jak ja myśli wiele milionów ludzi w Pol­
sce, wszyscy jednak rozumieją, że w obec­
nej sytuacji światowej i naszej tylko komu­
niści mogą rządzić, oni jedni bowiem wzięli 
na siebie w odpowiednim czasie trud reali­
zowania „orientacji wschodniej”, tak lekko­
myślnie zaniedbany przez nas~ą emigrację 
na Zachodzie. O losie Polski decyduje w tej 
chwili wyłącznie poi tyka zagraniczna, nie 
zaś sprawy wewnętrzne. Polityka zagranicz­
na Gomułki, polityka suwerenności a zara­
zem pozostawania w bloku wschodnim, two­
rzy dla Polski wyjątkową koniunkturę w 
skali światowej: dla Zachodu bowiem, po­

wtarzam, ważni jesteśmy tylko jako uczest­
nik „uniwersum” wschodniego, nie jako 
wieczny, sto już razy zawiedziony klient mo­
carstw zachodnich („nieszczęśliwa miłość”). 
Toteż zadanie propagandowe emigracji wi­
dzę w uświadamianiu Zachodowi faktu, ze 
Gomułka, mimo iż jest komunistą, rządzą­
cym katolickim narodem, wciela w sobie w 
dzisiejszej konkretnej sytuacji postulaty 
polskiej racji stanu. Nieodpowiedzialnym 
szkodnictwem jest natomiast dezawuowanie 
Gomułki wobec Zachodu i wbijanie klina 
między niego a naród.

Owo wbijanie klina niebezpieczne jest rów­
nież z powodów czysto wewnętrznych, .po 
prostu moralno-społecznych. W okresie oku­
pacji niemieckiej Polacy żyli i działali nie­
legalnie, przeciw swej władzy. W okresie 
stalinowskim władza była nadal znienawi­
dzona i bojkotowana, wszystko trzymało się 
na przymusie. Te szesnaście lat „nielegaliz- 
mu” zrobiły swoje, stając się szkołą społecz­
nej anarchii, nihilizmu, obojętności i szkod­
nictwa. Przeciągania tego stanu rzeczy grozi 
absolutną degeneracją społeczeństwa, które, 
jeśli nie weźmie się do pracy, nie będzie mo­
gło spełnić roli, jaką nałożył na nie rozwój 
wypadków. Partia komunistyczna jest w tej 
chwili jedyną formą organizacji politycznej 
społeczeństwa (wszystkie inne rozbite zostały 
w okresie stalinowskim) i uchylanie się od 
kontaktów z nią, aby się broń Boże nie 
„strefnić”, czy nie być posądzonym o jej 
„uznanie”, jest po prostu egoistyczną rezyg­
nacją z wszelkiego wpływu na to, co się w 
Polsce dzieje.

Tak więc, zadania emigracji widzę w ści­
słym powiązaniu z zadaniami i sytuacją 
Kraju. Ktoś zapyta, czy emigracja nie po­
winna wobec polityków krajowych grać „na 
drugim fortepianie” (oczywiście w dziedzinie 
polityki zagranicznej, która, wobec jedności 
spraw światowych, jest dzisiaj decydująca). 
Sam tak kiedyś sądzdem, ale okazało się to 
nierealne wobec: a) wewnętrznego rozbicia 
emigracji; b) nieposiadania przez nią jakiej­
kolwiek koncepcji politycznej wobec Rosji, 
najpotężniejszego naszego sąsiada, z którym 
sąsiadować będziemy zapewne do końca 
świata; c) niswypracowania przez emigrację 
jakiejkolwiek, choćby taktycznej koncepcji 
wobec Ameryki. W tej sytuacji ciężar pro­
wadzenia polityki polskiej spada całkowicie 
na barki Kraju, polityki tej zaś niesposób 
realizować bez współpracy ze sprawującą u 
nas władzę partią komunistyczną, na którą 
staramy się oddziaływać w duchu polskiej 
racji stanu i postulatów polskiej opinii. Nie 
jest to sprawa łatwa, ale trud ten trzeba 
podjąć niezależnie od wszelkich oporów wo­
bec komunizmu jako tak ego. Chodzi o los 
Polski, nie o poklask opinii nieprzejedna­
nych tj. nic nie robiących. Konkretna praca 
dla Polski to cel nadrzędny. Świadomość 
nadrzędnych celów polityki polskiej i chęć 
współdziałania w tej p:lityce kiełkuje dziś na 
emigracji przede wszystkim wśród kół młó­
dź eży i to jest najbardziej optymistyczny 
akcent, jaki wyniosem z mojej niezbyt poza 
tym wesołej podróży do „polskiej Anglii”.

Stefan Kisielewski

KSIĄŻKI
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0 ŚLUBACH LWOWSKICH 
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Ukazało się studium Mariana Hęfm- 
Pirgo pt. „Virgin Mary - Queen of Poland”*). 
Opracowanie to jest tym cenne, że nie tylko 
przybliżyło katolikom amerykańskim i kana­
dyjskim, dla których jest przeznaczone, całe 
zagadnienie naszego kultu Maryjnego i zna­
czenie pierwszego w naszej historii Polskiego 
Roku Maryjnego, ale także dlatego, że rzu­
ciło sporo światła na fakt, iż pierwsze śluby 
Maryjne narodu zostały złożone przez jego 
króla w katedrze lwowskiej, a więc na zie­
miach przemocą oderwanych od Polski.

W ten sposób autor książki w sposób wy­
soce przekonywujący wykazał, że zbrodnia 
popełniona na naszym narodzie w Jałcie po­
zbawiła nas ziem istotnie złączonych z po­
słannictwem religijnym i narodowym Polski 
na wschodzie Europy. To ujęcie jest szcze­
gólnie aktualne i trafne, gdy sprawę przed­
stawiamy katolikom anglosaskim. Do nich 
przemawia pojęcie jagiellońskiego „common- 
wealthu” narodów, które Polska potrafiła 
skupić wokół siebie w wiekach XV i XVI.

Wartość tej książki podnosi piękna, a 
nawet luksusowa szata graficzna, dobry pa­
pier i celowo dobrane ilustracje: cudownych 
wizerunków Matki Boskiej Jasnogórskiej i 
Matki Boskiej Łaskawej z lwowskiej kate­
dry, portretu Jana Kazimierza malowanego 
przez St. Witkiewicza, Matejkowskich „Ślu­
bów Jana Kazimierza oraz ostatniego herbu 
Lwowa.

Prac rozeszła się w znacznej ilości egzem­
plarzy wśród katolików w Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie, a prasa katolicka w 
obu tych krajach poświęciła jej obszerne 
wzmianki, oceniające bardzo przychylnie 
jej wartość historyczną oraz szerokie ujęcie 
zagadnienia. Ks. Kardynał Prymas Wyszyń­
ski przesłał autorowi swe błogosławieństwo, 
a ks. arcybiskup J. Gawlina — słowa podzię­
kowania za rozpowszechnienie wśród kato­
lików amerykańskich wiedzy o ślubach lwo­
wskich.

Autor, Marian Hełm-Pirgo. absolwent 
warszawskich szkół wyższych, inżynier ar­
chitekt i urbanista, konserwator zabytków 
Lwowa przed samą wojną, jest wprost na­
miętnie przywiązany do tego miasta. Jako 
równocześnie uzdolniony malai’z, dał temu 
wyraz malując znany czytelnikom wydaw­
nictw „Veritasu” obraz „Obrona Lwowa 
1918”. W roku 1940 wywieziony do obozów w 
głąb Rosji, wstąpił potem do tworzącego się 
tam wojska polskiego i z nim przybył na 
Bliski Wschód i z kolei do Włoch. Na drugi 
dzień po bitwie pod Monte Cassino zrobił 
szereg szkiców artystycznych zniszczonego 
klasztoru, które potem wystawił w Londynie. 
Tu piastował godność prezesa- Stowarzysze­
nia Architektów Polskich na Obczyźnie. 
Po wjeździe w roku 19^2 do Stanów Zjedno­
czonych osiadł w Nowym Jorku i bierze tam 
żywy udział w polskich pracach kultural­
nych. Między innymi stał on na czele tam­
tejszego Komitetu Obchodu 300-lecia Ślubów 
Jana Kazimierza, działającego pod egidą 
Polsk'ego Instytutu Naukowego przy Funda­
cji Kościuszkowskiej.

*) Marian Hełm-Pirgo: „Virgin Mary — 
Queen of Poland” (Historical Essay), Polish 
Institute of Arts and Science in America, 
New York 1957. (145 E. 53rd Street, New
York 22, N.Y. — USA). Str. 32 z 5 ilustra­
cjami. Cena 1.35 doi. z przes.
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ŻYCIE KATOLICKIE
DZIAŁALNOŚĆ M ISYJ

Rok rocznie przedostatnia niedziela paź­
dziernika poświęcona jest Misjom i stąd 
zwana Niedzielą Misyjną. Pierwszym Mi­
sjonarzem był sam Chrystus Pan, a w cza­
sie Jego pobytu ziemskiego Apostołowie i 
uczniowie Jego wprawiali się pod Jego okiem 
w trud misyjny. Przed wniebowstąpieniem 
swoim Chrystus dał im rozkaz nauczania 
wszystkich narodów i dawania Mu świadec­
twa w Jeruzalem i w całej Judei i Samarii, 
aż po krańce ziemi. Za Apostołami i ucznia­
mi Chrystusa szli w ich ślady dobierani 
przez nich ich następcy, a Kościół katolic­
ki zdobywał dla Boga coraz to dalsze obszary 
ziemi. Nawracały się całe narody Europy i 
innych części świata, niektóre z nich jednak 
w ciągu wieków odpadły od Kościoła kato­
lickiego, odłączając się przez schizmę i here­
zję. W wielu krajach krwawe i niekrwawe 
prześladowania odrywały od Kościoła wy­
znawców i Kościół katolicki wśród wielu 
trudów i przeszkód zabiegał o powrót odłą­
czonych od niego wiernych. Nie zaniedbywał 
też nigdy starań o pozyskanie dla nauki 
Chrystusowej krajów pogańskich. Działalność 
misyjna ożywiła się zwłaszcza w ciągu ostat­
nich dwóch wieków, niemniej jednak stan li­
czebny nie należących do Kościoła katolic­
kiego budzi poważną troskę. Opat Bouffard 
w swej książce „Kapłani i misje” wskazuje 
na fakt, że na 5,4 milionów rocznie rodzą­
cych się w religii katolickiej przypada 22,3 
milionów przychodzących na świat nieka­
tolików. W roku 1951 na I  Światowym Kon­
gresie Apostolstwa Świeckich mons. Cardijn 
przedstawił następujące dane cyfrowe.

400 milionów katolików, w tym 67 milio­
nów pod reżymami komunistycznymi;

400 milionów chrześcijan nie-katolików, 
wśród nich wielka ilość pod reżymami ko­
munistycznymi ;

1.600 milionów nie-chrześcijan, wśród 
nich 900 milionów pogan w Azji, 350 milio­
nów żydów i muzułmanów, 100 milionów fe- 
tyszystów, 50 milionów bez religii.

Kościół katolicki nie zaprzestaje głosem 
Papieży i Biskupów nawoływać wiernych do 
spieszenia z pomocą misjom w trojaki spo­
sób: przez wstępowanie do pracujących na 
misjach zakonów, zgromadzeń zakonnych i 
instytutów świeckich, przez modlitwę i przez 
popieranie materialne misyj. Pracę dla misji 
uważa zapisanie się do organizacyj pracują­
cych dla misyj, zwłaszcza zaś do tzw. Papies­
kich Dzieł: Rozkrzewiania Wiary Świętego 
Dziecięctwa, św. Piotra Apostoła — dla Tu­
bylczego Duchowieństwa, a dla duchownych 
— Misyjnej Unii Duchowieństwa. Należący 
do tych stowarzyszeń płacą minimalne skład­
ki miesięczne i odmawiają krótkie modlitwy 
za misje, a w ten sposób pamiętają o popie­
raniu pracy misyjnej stale. Oczywiście, pożą­
dane jest prenumerowanie pism misyjnych 
i przyzwyczajanie dzieci i młodzieży do czy­
tania i prenumerowania tych pism misyj­
nych, które są dla nich przeznaczone.

Pisma misyjne zamieszczają zarówno ar­
tykuły ideowe zaznajamiające z potrzebą 
prac misyjnych, ze sposobami spieszenia mi­
sjom z pomocą, z organizacją placówek mi­
syjnych, z ich stanem, ale poza tym podają 
wiele informacyj. W tym celu powstały spe­
cjalne agencje informacyjne o misjach. Naj­
ważniejszą z nich jest „Fides” (Wiara), mię­
dzynarodowa agencja misyjna, założona w 
roku 1927. Biura jej mieszczą się w Rzymie 
przy via di Propaganda 1-a. Wydaje ona co-

K R O N I K A

ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI
ŚWIĘTOJACKOWYCH W RZYMIE

Uroczystości poświęcone św. Jackowi z ra­
cji 700-lecia jego śmierci zostały zakończone 
w Rzymie w bazylice św. Sabiny. Mszę św. 
celebrował arcybiskup Józef Gawlina. Z tro­
nu asystował kardynał Giuseppe Pizzardo, 
sekretarz Najwyższej św. Kongregacji św. 
Oficjum, prefekt św. Kongregacji semina­
riów i uniwersytetów. Wśród dominikanów 
i dominikanek był generał dominikanów o. 
Michał Browne. Panegiryk na cześć św. Jac­
ka wygłosił o. Rajmund Spiazzi. Po Mszy św., 
w bibliotece św. Sabiny, w obecności kardy­
nała Pizzardo odbyło się zakończenie Mię­
dzynarodowego Kongresu Kaznodziejstwa 
Dominikańskiego, o. Teofil Szczurecki, pre­
zes kongresu, zreasumował obrady i odczytał 
uchwały i życzenia różnych sekcyj. Po prze­
mówieniu generała zakonu obrady zamknął 
karydynał Pizzardo.

FINLANDZKA UCZONA
LIISI KARTTUNEN

W wieku lat 77, w rodzinnej miejscowości 
Kitee w Karelii, gdzie spędziła ostatnich 10 
lat życia, zmarła dr Liisi Karttunen, Fin- 
landka. Około 40 lat mieszkała ona w Rzy­
mie, pracując najpierw w Czerwonym Krzy­
żu, następnie w Międzynarodowym Instytu­
cie Kultury Rolnej, a po uzyskaniu niepodle­
głości przez Finlandię, w poselstwie finladz- 
kim przy Kwirynale. Do Rzymu przybyła 
na początku wieku XX z historyczną eks­
pedycją finlandzką, która z inicjatywy Fiń­
skiej Akademii Nauk przeprowadzała bada­
nia w Archiwum Watykańskim, głównie w 
zakresie stosunków między Stolicą Apostol­
ską, Szwecją i Polską w epoce Katolickiej 
Kontrreformy. WyniKiem tych prac były 4 
tomy Roczników Akademii, które zostały uzu­
pełnione przez około 15 monografij kierowni­
ka ekspedycji, Henryka Biaudeta, i jego 
współpracowników, a wśród nich Liisi Kart­
tunen i jej brata. W 1908 roku młoda uczona 
opublikowała pracę: „Antonio Possevino, dy­
plomata papieski XVI wieku”, w trzy lata 
potem pracę: „Grzegorz XIII jako polityk i 
suweren”. Współpracowała też z Biaudetem 
w wielkim repertorium historyczno-biogra- 
ficznym pt. „Nuncjatury Apostolskie stałe aż 
do roku 1648”, a sama wydała „Nnucjatury 
Apostolskie stałe od 1650 do 1800”,

MOZAIKI W MONTE CASSINO
Zakonnicy benedyktyńscy opactwa Monte 

Cassino ukończyli prace nad rekonstrukcją 
drogocennych mozaik klasztornych. Prace 
trwały kilka lat i kosztowały około 2 miliar­
dy lirów, co jest pokrywane ze składek całego 
świata.

ECHA POLSKIEGO
ROKU MARYJNEGO

Jak się dowiadujemy, w tych tygodniach 
odbywają się uroczystości Maryjne w Me­
ksyku. W katedrze w diecezji Tacámbaro bę­
dzie uroczyście wręczony obraz Matki Bos­
kiej Częstochowskiej, ofiarowany przez Po­

tygodniowy serwis informacyjny w pięciu ję­
zykach: angielskim, francuskim, hiszpań­
skim, niemieckim i włoskim, ponadto daje 
serwis fotograficzny, statystyczny i doku- 
mentarny. Działają też w dwu krajach agen­
cje misyjne: hiszpańska „Ofim” (Oficina de 
Información Misional) w Madrycie i belgij­
ska „Ultarmare” w Brukseli.

lonię chicagowską za pośrednictwem Koła b. 
Żołnierzy Armii Krajowej w Meksyku. Obraz 
ten umieszczono w pięknych ramach z Or­
łem Białym w koronie po środku, a z Syre­
ną warszawską i tarczą z kotwicą — zna­
kiem Armii Krajowej po obu stronach. Pod 
obrazem widnieje napis: „Polonia semper fi- 
delis”. Na uroczystość wręczenia obrazu 
przyjeżdża specjalna delegacja Polaków z 
Chicago.

Inicjatywa polskich uchodźców w Meksy­
ku została życzliwie a nawet niezwykle ser­
decznie powitana przez ordynariusza diece­
zji Tacambaro J. E. ks. biskupa dra A. J. 
Martinez y Betancourt, który osobiście powi­
ta i odbierze obraz.

W związku z tą uroczystością rodacy nasi 
zorganizowali ruchomą polską wystawę Ma­
ryjną, która odwiedzi kolejno miasta Tacam­
baro, Heutamo i Apatzingan. Na wystawę 
nadesłano wiele polskich eksponatów, m. in. 
z Częstochowy.

Podobna uroczystość odbyła się już w Pa­
ragwaju, gdzie w czerwcu bież. roku wizeru­
nek Matki Boskiej został solennie powitany 
i umieszczony w katedrze stolicy tego kraju, 
Asunción. Ofiarodawcą był ten sam polski 
komitet w Chicago. Obraz malował znany 
meksykański malarz i rzeźbiarz Miguel Ba- 
ąuidano Camps. Kopię cudownego wizerun­
ku Królowej Polski uroczyście przyjął Pry­
mas Paragwaju, ks. arcybiskup Anibal Me­
na Porte. Ze strony polskiej wręczenie obra­
zu zorganizował płk W. Białobłocki.

Uroczystości te, połączone z modłami na 
intencję naszej ojczyzny, przyczyniają się 
też do zaznajomienia miejscowych katolh 
ków z aktualnymi zagadnieniami naszego 
Kraju oraz z położeniem Kościoła w Polsce.

»OSSERVATORE ROMANO« 
Piątek 27 września: list Papieża (w ję­
zyku łacińskim) do generała jezuitów 
Jana Jan:sensa z okazji 50-lecia jego 
profesji zakonnej.
Sobota 28 września: audiencja regent- 
ki Basutolandu ‘M‘a Ntsebo Seeiso 
Griffith z przemówieniem Papieża (w 
języku angielskim) artykuł z racji 
Kongresu Apostolswa Świeckich. 
Niedziela 29 września: artykuł w spra­
wie Międzynarodowego Zjazdu Cho­
rych.
Poniedziałek - wtorek 30 września - 1 
października: przemówienie Papieża
(w języku francuskim) do uczestni­
czek XIV Międzynarodowego Kongre­
su Unii Światowej Katolickich Orga­
nizacji Kobiecych.
Środa 2 października: radiowe prze­
mówienie Papieża (w języku hiszpań­
skim) na zakończenie Misji General­
nej w Boliwii; list (w języku francus­
kim) substytuta sekretariatu stanu Je­
go Świątobliwości mon. Angelo Dell1 
Acąua ze wskazaniami Papieża dla 
światowego Kongresu Prasy Katolic­
kiej.
Piątek 4 października: list (w języku 
francuskim) substytuta sekretariatu 
stanu Jego Świątobliwości mons. An­
gelo Dell'Acqua z wyrazami uznania 
Stolicy Apostolskiej dla Caritas Inter- 
nationalis z racji IV walnego zebra­
nia Conférence Internationale des 
Charités Catholiques.
Sobota 5 października: audiencja pre­
miera Irlandii Éamon De Valera z 
okolicznościowym przemówieniem Pa­
pieża (w języku angielskim).
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LAMUS SERDECZNY

O PORTRECIE SARMACKIM

Historia sztuki polskiej wykazuje, a przy­
najmniej wykazywała do niedawna zdumie­
wającą jednostronność. Badano dzieje wpły­
wów zachodnio-europejskich na naszym tere­
nie, poświęcano długie i wyczerpujące mo­
nografie dziełom cudzoziemców pracujących 
w Polsce głównie jako malarze czy architek­
ci dworu królewskiego lub magnatów, chylo­
no czoło przed domniemaną wyższością tych 
drugo- i trzecio-rzędnych artystów włoskich, 
holenderskich czy niemieckich — nad twór­
cami sztuki rodzimej. Nie można oczywiście 
odmawiać tym pracom wartości. Posiadają 
one wielkie znaczenie, są cennym dorobkiem 
naszej nauki, dopomagają w zrozumieniu ca- 
łoks-tałtu naszej kultury, która — podobnie 
do innych kultur — jest złożona zarówno z 
twórczości samodzielnej jak z krzyżowania 
się wpływów obcych, z mniej lub więcej umie­
jętnego adoptowania napływowych elemen­
tów. Studia te jednak przez swą jednostron­
ność stwarzają obraz fałszywy i krzywdzą 
nas, wydając pochopne, lekceważące wyroki
0 twórczości rodzimej nie zadając sobie tru­
du zbadania jej przed potępieniem. Ostatnie 
dwudziestopięciolecie przyniosło tu jednak 
poważną poprawę. Wielu uczonych zajęło się 
badaniem poszczególnych dziedzin kultury, a 
wyniki ich prac wypadają dla twórczości ro­
dzimej często zaskakująco pomyślnie.

Trafnie charakteryzuje sytuację w tej 
dziedzinie badań prof. Tadeusz Dobrowolski 
we wstępie do swej znakomitej pracy poświę­
conej portretowi sarmackiemu („Polskie ma­
larstwo portretowe — Ze studiów nad sztuką 
epoki sarmatyzmu”. Nakładem P.A.U., Kra­
ków 1948). „...Jeśli chodzi o sztukę, zwłaszcza 
zaś o malarstwo epoki sarmatyzmu, to na 
nauce naszej ciążyło tradycyjne przeświad­
czenie o niższości baroku w stosunku do in­
nych stylów oraz jak gdyby aprioryczne 
mniemanie o upadku sztuk pięknych w Pol­
sce tego okresu, w ślad za wynikami hi­
storii politycznej i ujemną oceną epoki sas­
kiej. Jeśli zaś uprzedzenie do sztuki baroku 
należy już do przeszłości w związku z poglą­
dami nauki europejskiej (np. Rieg^ i Wólf- 
flina), to na rewizję naszych poglądów na 
kulturę epoki saskiej — iw  pewnym stopniu 
także przedsaskiej — przychodzi dopiero 
pora. W każdym razie nasza nauka w oso­
bach starszych, lecz żyjących jeszcze jej 
przedstawicieli, jak również w osobach młod­
szych uczonych, zaczyna się interesować ży­
wo zarówno architekturą jak i rzeźbą baro­
ku; w mniejszym zaś stopniu malarstwem...” 
Zasięg prac badawczych jest bardzo szeroki
1 obejmuje zarówno sztukę „czystą” jak „sto­
sowaną” (aby użyć tego nie najszczęśliwsze­
go acz niezwykle popularnego rozróżnienia).

Rzecz w tym, że sarmatyzm — ten jedyny 
w naszych dziejach samodzielny nurt kultu­
ralny (w szerokim słowa znaczeniu, a więc 
obejmujący także obyczaj, myśl polityczną, 
światopogląd, religię itd.) wycisnął swoje 
niezatarte piętno na każdej dziedzinie życia 
narodu, zabarwił niejako to życie swoim 
zdrowym, ziemiańskim rumieńcem.

Jeżeli chodzi o malarstwo, szczególnie zaś o 
portret okresu sarmatyzmu, pozostawało ono 
najdłużej dziedziną zupełnie nie zbadaną i 
praca prof. Dobrowolskiego jest tu dziełem 
pionierskim. Jednym z powodów tego za­
niedbania naszej historii sztuki była trud-

Napisał MIECZYSŁAW PASZKIEWICZ

ność prowadzenia badań ze względu na wy­
jątkowe rozproszenie obiektów, które nale­
żało wziąć pod uwagę. Zaledwie niewielka 
ich część znajdowała się aż do ostatniej woj­
ny w muzeach i zbiorach publicznych. 
Ogromna większość stanowiła własność pry­
watną i była rozproszona po licznych rezy­
dencjach magnackich i dworach szlachec­
kich. Portrety przodków przechowywane 
były jako pamiątki rodzinne i tylko niekie­
dy dostawały się do zbiorów i muzeów pań­
stwowych na drodze daru czy zapisu. Zbędne 
dodawać, że jedynie naturalne środowisko 
jest dla dzieła sztuki właściwe. Naturalność 
ta  w normalnych warunkach staje się tak 
wielka, że dzieła trwają w niej niemal nie 
zauważane, wpływając istotnie acz niepo­
strzeżenie na formowanie się kulturalnej 
warstwy narodu. Tak rośnie i krzepnie kul­
tura. To co oglądamy w muzeach i gale­
riach nie jest kulturą, ale jej mumią. Mumią

Michał Nałęcz-Gorski, 
kasztelan żmudzki (nr 3)

piękną i artystycznie wzruszającą i pożytecz­
ną — niemniej mumią. Dzieło sztuki oder­
wane od swego naturalnego środowiska nie 
traci na artystycznej wartości, traci jed­
nak swoją wartość kulturalną lub — ściślej 
— kulturotwórczą.

Omawiany w tym artykule zbiór portretów 
rodziny Nałęcz-Gorskich jest typowym przy­
kładem galerii rodzinnej tak często spoty­
kanej w dworach i pałacach polskich okre­
su sarmatyzmu. Powodem wyjątkowo wiel­
kiej popularności portretu — i to specyficz­
nego typu portretu — w XVII i XVIII wieku 
w Polsce jest charakterystyczna dla sanna- 
tyzmu skłonność do reprezentacji oraz przy­
wiązywanie wielkiej wagi do pamięci o 
przodkach, co — obok elementu dumy rodo­
wej — posiadało znaczenie dydaktyczne. 
Szczególnie się to uwydatnia w portretach 
typu „heroicznego” — w zbroi, z insygniami 
piastowanych godności wojskowych lub cy­

wilnych (buława, laska marszałkowska itp,). 
Przywiązywanie tak wielkiej wagi do przy­
kładu czerpanego z życia, a choćby i wyglą­
du przodków, wskazuje na wyjątkową rolę, 
jaką odgrywała w społeczeństwie staropol­
skim rodzina oraz tzw. „koligacje”.

I pod tym względem typowe i ciekawe są 
portrety Górskich, gdzie często (nr. 1, 2, 6, 
8 przytoczonego poniżej katalogu) występu­
ją podwójne tarcze herbowe łączące herby 
małżonków. Warto zaznaczyć, że nie tylko 
herb męża zostaje dołączony do herbu żony, 
ale bywa i odwrotnie, co wskazuje na waż­
ność koligacji zarówno po mieczu jak i po 
kądzieli.

Wstrząs, jaki przeszła Polska w czasie 
ostatniej wojny i bezpośrednio po niej, za­
decydował o losie ogromnej większości pry­
watnych zbiorów portretów typu sarmackie­
go. Duża ich część uległa zniszczeniu lub za­
gubieniu. Niewątpliwie po bardzo wielu cen­
nych i ciekawych zabytkach nie zachowała 
się nawet reprodukcja czy wzmianka. Pokaź­
na jednak ilość zawędrowała do zbiorów pu­
blicznych: do Muzeum Narodowego w War­
szawie albo do nowo otworzonych muzeów 
prowincjonalnych, jak Muzeum Świętokrzys­
kie w Kielcach, Muzeum Ziemi Tarnowskiej 
w Tarnowie itd. Głównie na podstawie tych 
zbiorów opracował swą pracę prof. Dobro­
wolski. Łatwość ich badania okupiona zosta­
ła nie tylko niepowetowanymi stratami, ale 
— jak wyżej wspomniałem — oderwaniem od 
naturalnego środowiska kulturalnego, co 
utrudnia pracę badacza skazanego na ¿obu­
dowywanie sobie tego środowiska sztucznie, 
drogą studiów porównawczych i wyobraźni.

Należy zaznaczyć, że dużą i stosunkowo 
dobrze zachowaną część potretów typu sar­
mackiego stanowią tzw. portrety trumienne. 
Zachowały się one najczęściej właśnie w na­
turalnym dla siebie środowisku, tj. w para­
fialnych kościołach i zakrystiach. Portret 
trumienny to niezmiernie ciekawe zarówno 
artystycznie jak i obyczajowo zjawisko sta­
nowiące niezwykle oryginalny przejaw kul­
tury polskiej XVII i XVIII wieku. Nie mogę 
mu jednak więcej poświęcić miejsca, gdyż 
omawiany przeze mnie zbiór portretów tego 
tj-pu nie zawuera.

Portret sarmacki jest wyjątkowo samo­
dzielnym przejawem kultury polskiej. Two­
rzyli go miejscowi artyści, lub jeśli nawet 
napływowi, to zupełnie spolszczeni i ulega­
jący wymaganiom miejscowego nabywcy. 
Panujące w Europie prądy wpływały nań 
w małej tylko mierze: „.. .Na zbadanym odcin­
ku czasowym — nie występuje prawidłowa 
cykliczność form, zaobserwowana przez nau­
kę w stosunku do wielkich kultur artystycz­
nych Europy... Jest tak dlatego, że naprzód 
portret polski to jednak część ogólnego ma­
larstwa północy... następnie dlatego, że jak 
o tym była już mowa, nad stylami historycz­
nymi zdaje się tu przeważać styl miejsco­
wy. Rzecz oczywista, poszczególne wielkie 
style, jak renesans, barok, rokoko itd. zabar­
wiają to malarstwo, bo inaczej być nie mo­
gło, ale czynią to o tyle powierzchownie, że 
nie zmieniają jego istotnej miejscowej fizjo­
nomii.” (T. Dobrowolski: „Polskie malar­
stwo portretowe”, str. 219)

ŻYCIE — Nr 43 (540) 27. 10. 1957 r. 9



Stanisław August Nałęcz-Gorski, pułkownik brygady husarskiej Antoni Andrzej Nałęcz-Gorski, pułkownik chorągwi petyhor-
wojsk W. Księstwa Litewskiego (nr 7) skiej (nr 1)

Podczas gdy sztuka europejska w omawia- niu od zachodnioeuropejskiej tendencji tych formacje przede wszystkim z dziedziny bro- 
nym okresie (wieki XVI-XVIII) skłaniała się czasów do idealizowania i upiększania kosz- nioznawstwa i mundurologii. Na wstępie za- 
coraz bardziej do plastycznego oddania fik- tern podobieństwa. Zarówno kult szczegółu znaczyć wypada, że los kolekcji nie jest w 
cji przestrzennej, polskie malarstwo portre- jak skłonność do realizmu niewątpliwie tej chwili znany. Być może nie istnieje ona 
towe, wykazywało skłonność do umiarkowa- zwiększają dokumentarną (a więc niejako dzieląc los tak wielu zbiorów dzieł naszej 
nej płaskości i linearności — cech charakte- pozaartystyczną) wartość portretu polskiego, szouki pochłoniętych przez wojnę, zniszczo- 
rystycznych dla prymitywu. Są one jakby W zakresie koloru portrety sarmackie ope- nych przez najeźdźców. Dobre fotografie,, 
prokursorsko nowoczesne a równocześnie rują zazwyczaj dużą, wyraźnie oddzieloną i uzupełnione opisami, pozwa’ają jednak przy- 
mocno związana z najstarszymi tradycjami śmiało skontrastowaną plamą, co wzmaga najmniej częściowo na zaklasyfikowanie i 
plastyki. Przy tym w stosowaniu płaskości v;artości jakby plakatowe. Wśród używa- ocenienie portretów z punktu widzenia ich 
unikają wulgarnej przesady, stosując mo- nych — żywych lecz nie jaskrawych — kolo- artystycznej i historycznej wartości, 
delowanie oszczędnie ale celowo. „...Oscylują rów zdecydowanie przeważa czerwień (bar- Rodzina Górskich herbu Nałęcz (której 
między głębią przestrzenną i bryłą a ujęciem dziej w cynobrowym niż winnym odcieniu) gałęź litewska pisała się Górscy) pochodzi 
płaskim. Przestrzenność perspektywiczna i oraz błękit. Dużą i'Olę, szczególniej w tłach, od Nowodworskich a przyjęła odmienne na­
powietrzna tych wizerunków bywa zawsze gra czerń. zwisko od dziedzicznej wsi Góry w powiecie
dość płytka, bo tło idealne (tj. puste) lub Społecznie portret typu sarmackiego jest — warszawskim. Na żmudzi osiadł, zdaje się 
przedmiotowe (tj. utworzone z przedmiotów) jeśli o portretowanych chodzi — prawie wy- pierwszy z rędziny, Stanisław (syn Melchio- 
znajduje się zazwyczaj tuż za przedstawioną łącznie portretem szlacheckim. Malarze byli ra'> w XVI wieku. Był on ojcem Rafała., 
postacią. Z drugiej strony ujęcie tych obra- przeważnie pochodzenia mieszczańskiego, ale dziadkiem Mikołaja, a pradziadkiem Rafała- 
zów nigdy nie jest całkowicie płaskie, cłv" i wśród nich spotyka się wielu przedstawi- Jana, ojca Antomego-Andrzeja, pierwszego 
bliskie płaszczyzny.” (Dobrowolski, str. 213) cieli uboższej szlachty. O cenieniu malar- chronologicznie, którego portret zachował się

Charakterystyczną cechą omawianego typu skiego rzemiosła — bo było to rzemiosło, jak w omawianym zbiorze rodzinnym. Górscy 
portretu jest pasja do szczegółu stanowiąca inne, ujęte organizacją cechową — świad- należeli na Żmudzi do szlachty zamożnej i 
często o jego wielkiej dekoracyjności. Wyda- czy fakt, że nobilitacje i indygenaty mała- skeligaconej z wielu starymi, świetnymi ro­
je się czasem, że malarz więcej niemal uwagi rzy nie należą do rzadkości (np. Jerzego Ele- darni. Piastowali liczne urzędy ziemskie, do- 
poświęca wiernemu odtworzeniu części uzbro- utara Siemigińskiego z końca XVII wieku), chodzili do wysokich stanowisk w wojsku, 
jenia lub stroju niż charakterystyce psycho- Również charakterystyczna jest opieka Aka- jeden z nich, Michał, (patrz ilustracja i ka- 
logicznej modelu (por. portrety Górskich nr demii Jagiellońskiej, która np. w 1745 roku talog nr 2-3), syn Antoniego-Andrzej a za- 
1, 2, 7). Wiele w tym podobieństwa na przy- nadała malarzom cechu krakowskiego „wol-, siadał w se iace  jako kasztelan ż "ud^ki. 
kład do angielskiego portretu ehbietańskiego ności Uniwersytetowi służące”. Górscy są więc typowym przykładem
i przedelżbietańskiego, którego znakomite *  szlachty — posesjonatów i rycerzy — tej
przykłady zgromadzono na zeszłorocznej wy- Przechodząc od uwag ogólnych o portrecie właśnie warstwy „narodu szlocheckiego”, któ- 
stawie zimowej w Royal Academy. sarmackim do omówienia ich szczegółowego r ,j wz:ęł° n a -c w ^ e h -y  udzał w uf rmowa-

Z drugiej strony uderza swoisty nieraz na- przykładu — kolekcji portretów rodzinnych niu nurtu kulturalnego, zwanego dziś sar- 
iwny realizm nie cofający się przed pokaza- p. Antoniego Nałęcz-Gorski ego — składam matyzmem.
niem brzydoty modelu, czy nawet jego fizycz- jej właścicie^wi serdeczne podziękowanie za Spośród dwunastu portretów, których re- 
nej deformacji, ów realizm — to także ty- udostępnienie reprodukcji i cenne informacje produkcje są mi dostępne, trzy pochodną z 
powa cecha portretu polskiego, podobnie jak o przedstawionych na portretach członkach wieku XIX i nie wykazują cech dla ma- 
rubasznej poezji naszego baroku w odróżnię- rodziny oraz p. Andrzejowi Zarembie za in- larstwa doby sarmatyzmu typowych. Pozo-
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stałe pochodzą z okresu lat około stu, tj. z 
całej prawie przestrzsni wieku XVIII.

Portrety przedstawiają:
1. Antoniego-Andrzeja Nałęcz Górskiego, 

urodzonego około 1675-80, zmarłego 24. VIII. 
1736, syńa Rafała-Jana. Od 1712 roku cho­
rążego jeneralnego Księstwa żmudzkiego. 
od 1717 pułkownika chorągwi petyhorskiej 
królewicza Fryderyka-Augusta, od 1730 re­
gimentarza jeneralnego dywizji wojsk W. X. 
Litewskiego, starosty botockiego od 1720 r., 
dargińskiego, wiekszniańskiego i urżwętskie- 
go, posła na sejm „Pacyfixacyjny” w roku 
1736. Portret zapewne z lat dwudziestych 
XVIII wieku. Twarz nieco zdeformowana 
przez opuszczenie lewego oka brwi i policzka. 
Zbroja karacenowa, delia purpurowa z fu­
trzanym kołnierzem, buzdygan obity srebrną 
blachą. Tło puste. W lewym górnym rogu 
tarcza łącząca rodzinny herb Nałęcz z her­
bem żony Krystyny z Billewiczów — Mogiłą.

2. Michała Nałęcz-Gorskiego (syna po­
przedniego), ur. około 1710 roku, zmarłego 2. 
V. 1776. Od 1742 porucznika chorągwi pety­
horskiej Augusta ks. Czartoryskiego, w 1752 
marszałka trybunału Wielkiego X. Litewskie­
go, w 1764 posła na sejm, od 1765 chorąże­
go jeneralnego X. żmudzkiego, od 1766 roku 
podczaszego i sędziego grodzkiego, oraz kasz­
telana żmudzkiego, od 1767 regimentarza je- 
nera nego dywizji w7ojsk W. X. Litewskiego, 
.starostę dargineckiego, wiekszniańskiego, urż- 
wentskiego oraz ciwuna tendziagelskiego. Na 
portrecie podpis: „Ulustrissimus Exellentis- 
simus Dominus Comes Michael Górski Cas- 
telanus Ducatus Samcgitiensis Ordinum Po- 
loniae et Russiae Eques”.Zbroja karacenowa, 
delia purpurowa z futrzanym kołnierzem i 
podbita futrem. Gwiazda orderu św. Stani­
sława i wstęga orderu św. Anny. Buława z 
głowicą z górskiego kryształu, rękojeść złota 
z barwną emalią, w górnym lewym rogu por­
tretu połączone herby Nałęcz i Trąby (żony, 
Marianny z Woynów), wokół tarczy litery: 
M. G. K. Ż. X. (Michał Górski Kasztelan 
żmudzkiego Xięstwa). Gwiazda orderu Orła 
Białego wskazywałaby na to, że portret na­
malowany został po roku 1772, gdyby nie 
to, że została ona prawie na pewno doma­

lowana później i to bardzo naiwnie. Tarcza 
herbowa włączająca herb żony (zmarłej w 
1761 roku) mogłaby świadczyć o dacie dużo 
wcześniejszej, gdyby nie buława, zapewne oz­
naka władzy regimentarskiej (1767). Istnieje 
oczywiście możliwość, że portret jest później­
szą kopią.

3. Tegoż co powyżej. Z laską marszałkow­
ską. Gwiazda i wstęga orderu św. Stanisła­
wa wskazuje na lata po 1772 roku. Tarcza 
herbowa w górnym lewym rogu przedstawia 
Nałęcza.

4. Mariannę-Reginę-Annę z Woynów herbu 
Trąby, urodzoną około 1731, zmarłą 1761 r., 
drugą żonę Michała Nałęcz-Gorskiego. W 
sukni o odcieniu granatowym, ozdobionej 
draperiami purpurowymi.

5. Ludwika-Bartłomieja Nałęcz-Gorskiego, 
(1749-1812), syna Michała i jego pierwszej 
żony Teresy Nagórskiej. Od 1778 pułkowni­
ka pow. Wielkich i Małych Dyrwian oraz 
bierżańskiego, od 1784 podstarościego rosień- 
skiego, od 1789 ciwuna retowskiego. W mun­
durze kontuszowym husarskim barwy purpu­
rowej z wyłogami niebieskimi, z buzdyganem 
w prawej ręce. W górnym lewym rogu herb 
Nałęcz i w koło litery L. G. C. R. (Ludwik 
Górski Ciwun Retowski/?/). Portret jest być 
może dziewiętnastowieczną kopią późno- 
osiemnastowiecznego (po 1789 r.) oryginału.

6. Konstancję z (Machowskich herbu Na­
łęcz, żonę Ludwika-Bartłomieja Górskiego, 
urodzoną przed 1760, zmarłą przed 1789. W 
sukni purpurowej, koronki i wstążki niebies­
kie. W lewym górnym rogu tarcza z dwoma 
połączonymi Nałęczami, (fotografia na stro­
nie tytułowej)

7. Stanisława - Augusta Nałęcz - Górskiego,
syna Michała i Teresy z Nagórskich, brata Lu­
dwika. urodzonego między 1740-1750, od roku 
1778 starostę urżwętskiego. Porucznika znaku 
pancernego ks. Augusta Czartoryskiego, od 
1783 pułkownika brygady husarskiej wojsk li­
tewskich. od 1784 ciwuna retowskiego, od 
1788 pisarza skarbu W. X. Litewskiego, posła 
na Sejm Czteroletni, kawalera orderu św. 
Stanisława (od 24.XI.1790 r.). W mundurze 
kontuszowym granatowym z wyłogami pą­
sowymi oraz szarfą orderu św. Stanisław?a. 
Portret powstał no roku 1790.

W ramach BIBLIOTEKI POLSKIEJ

w s u b s k r y p c j i  n a  p a ź d z i e r n i k
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Wyjątki z najważniejszych dzieł Doktora Kościoła, patrona 
dziennikarzy i pisarzy katolickich, oraz z nie przełożonego dotąd 
na język polski dzieła bpa Jana Piotra Camusa „Duch błogosła­
wionego Franciszka Salezego“, nadzwyczaj żywego opisu święte­
go w życiu codziennym. Wybór ujęty pod kątem widzenia aktual­
ności nauk św. Franciszka dla czasów dzisiejszych poprzedza 
słowo wtępne tłumacza oraz przekład szkicu Saint-Beuve‘a o 
Salezjuszu jako pisarzu. Ten niezwykle ciekawy materiał uzu­

pełniają wyjątki z listów i korespondencji św. Franciszka.
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Z a m ó w i e n i a  d o :
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
12, Praed Mews, London, W.2.

8 Jak wyżej. W lewym górnym rogu tar­
cza z herbami Nałęcz i Jastrzębiec.

9. Leona Nałęcz - Górskiego (urodzonego 
między 1751-1761, zmarłego w 1807, syna Mi­
chała i jego drugiej żony, Marianny z Woy­
nów. Ostatniego cześnika W. X. Litewskiego. 
Kontusz ciemno zielony, wyłogi i kołnierz 
purpurowe. Wstęga i gwiazda orderu Św. 
Stanisława.

*
Zbiór portretów rodziny Górskich potwier­

dza w pełni zasadnicze tezy prof. Dobrowol­
skiego odnośnie portretu sarmackiego, o je­
go swoistości (oraz swojskości) wyraźniej­
szej w wypadku podobizn mężczyzn, bezcza- 
sowości. szlacheckości, oraz o jego skłonno­
ściach uniwersalistycznych (w obrębie Rze­
czypospolitej) i realistycznych. Portrety te 
przedstawiające członków rodziny, z dawna 
osiadłej na żmudzi i tam zapewne malowane, 
są zupełnie podobne w stylu, a nawet w ce­
chach fizjonomicznych osób portretowanych, 
do wuzerunków pochodzących z Mało- czy 
Wielkopolski. Wystarczy porównać w tym 
celu portret Michała Nałęcz-Gorskiego (nr 3) 
z portretem Józefa G. Stempkowskiego woje­
wody kijowskiego i regimentarza koronnego, 
reprodukowany przez prof. Dobrowolskiego 
na tabl. 167 w jego „Polskim malarstwie por­
tretowym” lub portret Konstancji z Oda- 
chowskich-Gorskiej (nr 6) z portretami re­
produkowanymi w wyżej wymienionej pracy 
na tablicach 147-9.

Wszystkie męskie portrety zbioru tchną po­
wagą i jakby dydaktycznością. Portretowani 
wyglądają na nich jak świadomi swych praw i 
obowiązków obywatele Rzeczypospolitej, ry­
cerze, dygnitarze, ziemianie, na których — 
rzec by się chciało — wycisnęła swe piętno 
uważna lektura Tacyta i Liwiusza. Portrety 
te obejmujące 3 pokolenia, tj. mniej więcej 
stulecie, nie wskazują wyraźnych różnic w 
koncepcji i wykonaniu. Typowa dla sarma­
tyzmu skłonność do tradycjonalizmu daje się 
tu wyraźnie zaznaczyć. Wszystkie tła są pu­
ste, ożywione tylko w większości wypadków 
tarczą herbową.

Nic nie wiadomo o artystycznym środowi­
sku, które wydało malarzy-portrecistów ro­
dziny Górskich. Być może wyrastali w kręgu 
wpływów Radziwiłłowskiego mecenatu, może 
w oparciu o kulturalne środowisko wileń­
skie. Niemniej niektóre z portretów (szczegól­
nie pierwszy Stanisława-Augusta Górskiego, 
nr 7) i Konstancji z Odachowskich Górskiej, 
nr 6) posiadają niewątpliwe walory malar­
skie. Poza swą wartością artystyczną stano­
wią dokument czasu, świadectwo epoki barw­
nej, bardzo nam bliskiej w swych zaletach, 
a nawet wadach. Nie tylko przez cały okres 
wieku XIX, ale i dziś spotykamy często 
wśród nas domorosłych statystów, gadułów- 
anegdociarzy i żołnierzy skłonnych do bra­
wurowych zwycięstw i rokoszu. Żywotność 
cech „sarmackich” tłumaczy się zapewne 
wyjątkową „polskością” i swojskością tego 
prądu. Był to zapewne jedyny kierunek kul- 
turalno-obyczaj owy, o którym powiedzieć 
możemy7, że stanowił nasz własny twór, że 
wyrósł w oparciu o nasz narodowy charak­
ter, kształtując go po trosze równocześnie.

Nim wyda się sąd o sarmatyzmie, trzeba 
oczywiście przeprowadzić badania przygoto­
wawcze, zebrać materiały i przyczynki. Celo­
wość ich zbierania nie ulega chyba wątpli­
wości. Przy tym dobrze jest czasem spoj­
rzeć w przeszłość nie tylko uważnie, ale i z 
czułością. W nagrodę wiek pozornie umarły 
uśmiechnie się do nas ledwie dostrzegalnie 
piękną rasowTą twarzą żmudzkiej szlach­
cianki.

Mieczysław Paszkiewicz
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ZAGADNIENIE GŁODU NA ZIEMI
Rocznik statystyczny Narodów Zjednoczo­

nych za rok 1956, ogłoszony w końcu maja 
br., stwierdza, że na ziemi żyje 2 mńiardy 
777 milionów ludzi. Liczba ta wzrasta rocznie
0 43 miliony. Największy przyrost zaludnie­
nia wykazują kraje Ameryki Łacińskiej. Więk­
szość zaludnienia świata skupia się w Azji; 
żyło tam w r. 1955 — 1.481 miliarda ludzi, 
przy czym przyrost roczny szacuje się tam na 
24 miliony. Wedle badań komisji populacyj­
nej Narodów Zjednoczonych najludniejsze są 
dzisiaj kraje: Chiny komunistyczne (582,6 
milionów), Indie (381 milionów), Związek 
Sowiecki (200 milionów), Stany Zjednoczo­
ne (168 milionów), Japonia (90 milionów), 
Pakistan (83 milionów) i Indonezja (82 mi­
liony). O ile dotychczasowy przyrost lud­
ności w świecie będzie się utrzymywał, to 
w roku 2.000, a więc przed upływem pięć­
dziesięciu lat, liczba zaludnienia na kuli 
ziemskiej dojdzie do 5 miliardów.

Jednak same cyfry ludności niewiele mó­
wią. Trzeba je brać w stosunku do innych 
czynników, a szczególnie do zagadnienia 
wyżywienia ludzi lub możliwości dostarcza­
nia im pracy. Ty.ko uwzględniając całość 
tych problemów, dajemy właściwą treść ta­
kim określeniom jak „zagadnienie zalud­
nienia kuli ziemskiej” lub „problem prze­
ludnienia ziemi”.

Głód i wyżywienie. Głód staje się zagad­
nieniem międzynarodowym, gdy bardzo wie­
lu ludzi nie może się wyżywić lub odżywiać 
w sposób odpowiedni. Kraje, które doznają 
cierpień głodu, wykazują brak stabilizacji 
porządku społecznego. W coraz ciaśniejszym 
świecie, jaki widzimy dzisiaj, groźne być mu­
szą potencjalne i faktyczne ogniska niepo­
koju tego rod.aju. Nakarmieni, syci obywa­
tele krajów zachodnich po prostu nie mogą 
wyobrazić sobie, jakie psychologiczne skutki 
wywołuje głód u dotkniętych nim społe­
czeństw.

Ernst Boerlin stwierdził w sprawozdaniu 
ogłoszonym w ramach kongresu Unii Mię­
dzyparlamentarnej w grudniu 1956 r. w Bang­
koku, ze takie zagadnienia międzynarodo­
we, które stały się przedmiotem żywych dy­
skusji na Zachodzie, jak sprawa powstania 
na Węgrrech, czy konflikt o Suez, miały 
drugorzędne znaczenie dla ludów azjatyc­
kich. „Ludzie azjatyccy, nie wyłączając zaj­
mujących kierownicze stanowiska, odczu­
wają w inny sposób te dyskusje... Nasze po­
lityczne ideały wolności, prawa i demokracji 
nie są żywymi pojęciami dla głodujących i 
bezdomnych ludzi Azji.” Tym, co ich inte­
resuje, jest możność uzyskania dachu nad 
głową i otrzymania wystarczającego jadła. 
Uwagi Boerlina, zasadniczo słuszne, wywo­
łują tylko to zastrzeżenie, że toczące się na 
Zachodzie dyskusje często nie dają żadnych 
praktycznych wyników.

Nauka o wyżywieniu ludzi istnieje około 
stu lat. Zrekapitulował jej międzynarodowe 
aspekty społeczne uczony hiszpański Bruga- 
rola w czasopiśmie „Fomento Social” (za 
IV kwartał 1956 roku). Wiemy, jakiej ilości 
energii potrzeba człowiekowi, zależnie od 
jego wieku i wydajności jego pracy 
(wzgląd kwantytatywny), oraz odpowiednie­
go składu żywności (wzgląd kwalitatywny)
1 materii uzupełniających (witamin, mine­
rałów), których używać musi organizm 
ludzki, jeś'i ma funkcionować b^z zaklóc°ń. 
Dziennie minimum 2.200 kalorii na osobę 
powinno zawierać co najmniej 30 gramów 
białka jaj zwierzęcych.

Organizacja Żywnościowa i Rolnicza (F. 
A. O.), będąca sekcją Zjednoczonych Naro­
dów, na podstawie rozległych badań we 
wszystkich krajach świata obliczyła nastę­
pujące ilości niezbędnych kalorii: Mężczyz­
na ważący 70 kg, zależnie od czynności jego 
ciała, potrzebuje 2.500 do 4.500 kalorii 
dziennie. Dla kobiety o wadze 56 kg odnośna 
cyfra wynosi 2.100-3.000 kaloryj. Wyłącznie 
tylko z kwantytatywnego punktu widzenia 
stwierdzić trzeba, że co najmniej połowa 
zaludnienia świata przed ostatnią wojną 
rozporządzała mniej niż 2.200 kaloryj, a tyl­
ko jedna trzecia miała 2.750 kaloryj’. Jak 
wynika z zestawień, opracowanych przez u- 
czonego brytyjskiego Boyda Orra, po drugiej 
wojnie światowej sytuacja pod tym wzglę­
dem się pogorszyła. Brugarola wraz z innymi 
ekspertami jest przekonany, że obecnie co­
rocznie 30-40 milionów ludzi umiera z głodu.

Główne obszary głodu znajdują się obec­
nie w Azji, zwłaszcza na Dalekim Wscho­
dzie, gdzie głoduje 90% ogółu ludności, da­
lej w Afryce, której całe ludy cierpią głód, 
i w Ameryce, gdzie obszary głodu nie ogra­
niczane są do ludów łacińskich, ale nie­
wątpliwie są to główne ogniska. Oblicza się, 
że dwie trzecie wszystkich mieszkańców A- 
meryki Południowej i środkowej głoduje. 
Nawet Europa posiada obszary głoda, jak 
Hiszpania, Włochy południowe, Grecja, 
część Francji — i kraje położone za żelazną 
kurtyną.

Dwa rodzaje głodu. Dyrektor FAO, Bra- 
zylijczyk, Josue de Castro w swym głośnym 
już dziele „The Gecgraphy of World Hun- 
ger” (Boston, 1952) wskazuje dwie różne 
postacie głodu. Dawniej rozumiano pod 
głodem brak wystarczającej ilości żywności. 
Zmarły z głodu był ofiarą głodu z powodu 
wyczerpania. Dzisiaj, w wyniku nowych ba­
dań, rozumie się pod głodem także brak wy­
starczających związków proteinowych, a 
również jednej lub większej liczby spośród 
40 materii uzupełniających, które niezbęd­
ne są do trwałego zdrowia. Jeśli zaznacza 
się brak którejś z tych materii uzupełniają­
cych, człowiek umiera przedwcześnie.

W tym znaczeniu oceniano przed drugą 
światową wojną liczbę niedożywionych na 
dwie trzecie zaludnienia świata. Także i pod 
tym względem sytuacja pogorszyła się po 
wojnie. Boyd Orr oblicza liczbę ludzi nie- 
odżywionych w zakresie białka jaj zwierzę­
cych na 80% zaludnienia świata; pewne ko­
ła amerykańskie szacują tę cyfrę na 85%.

Głód „totalny”, który powoduje śmierć 
przez wyczerpanie, występuje w niektórych 
obszarach nędzy. Natomiast „biały głód” — 
występujący w ogóle u wysoce cywilizowa­
nych narodów Zachodu, które zresztą także 
żywią się dosyć jednostronnie, bez żadnego 
przymusu — ma charakter ukryty, spowo- 
d:wany przez braki w składzie spożytego 
jadła.

Przyczyną głodu nierównomierny rozdział 
dóbr. Dlaczego dwie trzecie ludzi cierpi na 
„t ta ’ny” lub „biały” głód? Brugarola od­
powiada, że przyczyną — w obecnej przy­
najmniej chwili dziejowej — jest nierów­
ny rozdział dóbr ziemskich. Obliczono, że 
30% ludności świata spożywa 80% dóbr zie­
mi. podczas gdy 70% musi zadowolić się 
tylko 20% z dóbr, jakimi świat dysponuje.

Brugarola podaje następujący procento­
wy przeg’ąd produkcji i ludności poszcze­
gólnych części świata (za okres 1948-1950):

% produkcji % ludności
Daleki Wschód

(łącznie z Indiami) 32,0 54,5
Europa 23,5 18,0
Bliski Wschód 4,4 5,5
Afryka 4,7 7,0
Ameryka Łacińska 10,0 7,0
Stany Zj. i Kanada 22,6 7,5
Oceania 2,8 0,5

Jak z tego widać, najgorsza sytuacja jest 
na Dalekim i Bliskim Wschodzie. Natomiast 
najlepiej jest w Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie, a nieco tylko gorzej w Argenty­
nie, Australii i Nowej Zelandii. Także Eu­
ropa, jako całość, wolna jest od trosk w tym 
zakresie, choć, jak wspomnieliśmy, istnieją 
nawet w niej strefy nędzy i głodu.

Inne zestawienie podaje ilość kalorii, 
przypadających na głowę ludności poszcze­
gólnych krajów. Do tej najniższej katego­
rii — poniżej 2.000 kaloryj — należą Korea,. 
Iran, Irak, Jordania, Salwador, Meksyk i 
Kolumbia. Są to więc kraje, których lud­
ność najgorzej na świecie się odżywia. Cie­
kawe, że do tej strefy należy także Meksyk, 
sąsiadujący o miedzę z bogatymi Stanami. 
Zjednoczonymi, które przeciwnie należą do 
„najlepszej” kategorii, jeśli chodzi o ilo" 
kalorii spożywanych. Nieco lepiej odżywia, 
się ludność krajów, należących do kategorii 
od 2.000 do 2.200 kalorii, mianowicie ludność 
Formozy, Cejlonu, Indii, Syjamu, Indochin,. 
Jawy, Filipin, Egiptu, Hondurasu, Kostaryki. 
Republiki Dominikańskiej i Peru. Do następ­
nej kategorii należą m. in. Japonia i Chiny.

Polska należała przed drugą wojną świa­
tową do średniej kategorii — od 2.500 do 
2.800 kalorii — łącznie z Czechosłowacją, 
Hiszpanią, Włochami i Turcją. Najlepiej od­
żywionymi krajami — choć to odżywianie- 
się nie zawsze jest zdrowe — są Stany Zjed­
noczone, Dania, Argentyna, Nowa Zelandia.

Rewolucja demograficzna ostatnich dwóch 
stuleci. W swym opracowaniu Brugarola o- 
mawia aspekty zagadnienia głodu. Specjal­
nie ciekawe są jego wywody na temat tego,, 
co nazwał „najbardziej rewolucyjnym wyda­
rzeniem w dziejach ludzkości”, znanym 
zresztą wszystkim demografom. Polega ono- 
na gwałtownym wzroście liczby i spadku 
umieralności od połowy XVIII stulecia; je­
szcze w pierwszej połowie tego stulecia (po­
dobnie poprzez XVII wiek) liczba ludności 
nie ulegała większym zmianom. Demogra­
ficzna „eksplozja” wybuchła najpierw w 
Wielkiej Brytanii i Francji. Wedle oszaco­
wań, zaludnienie świata wynosiło w roku- 
1650 — 547 milionów, w 1750 — 728 milio­
nów, w 1800 — 906 milionów, w 1850 — 1.171 
milionów, w 1900 — 1,608 milionów, 1940 — 
2,171 milionów, 1950 — 2.400 milionów.

Za główną przyczynę wzrostu ludności w 
tym okresie większość demografów uważa 
spadek umieralności wskutek postępów me­
dycyny i higieny. Brugarola wymienia inne 
jeszcze przyczyny wzrostu ludności, które 
często były przeoczane: rozwój techniki, go­
spodarki i produktywności, oraz liberaliza­
cja rodziny i małżeństwa. Rozwój pracy i cy­
wilizacji przemysłowej otworzył drogę dla 
wystarczającego odżywienia i nowych za­
trudnień. Rewolucja przemysłowa przyczyni­
ła się do raptownej ekspansji demograficz­
nej. Innym jej czynnikiem stała się wsoom- 
niana liberalizacja małżeństwa i rodziny. 
Synowie me są już związani z domem i 
miejscami pracy, co pozwoliło im na twrrze- 
nie nowych rodzin. Cechą tego okresu jest 
spadek umieralności, małżeństwo i rodzina 
wymykają się coraz bardziej spod kontroli, 
natomiast rozrodczość pozostaje nadal nie­
kontrolowana.

Następna, trzecia faza — po drugiej fazie,
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którą znamionował gwałtowny wzrost lud­
ności — polegała na spadku liczby urodzeń, 
przy niskiej umieralności. W niektórych 
krajach Zachodu liczba urodzeń zrównywała 
się z liczbą zgmów. Małżeństwo i rodzina są 
„wolne”, rozrodczość jest obecnie kontrolo­
wana. Są to znane objawy, o których już 
dużo pisano.

Zmierzch neomaltuzjanizmu? Zachód 
przeżywa obecnie jak gdyby czwartą fazę 
demograficzną. Wzrasta znów liczba uro­
dzeń, choć nie w tym stopniu jak to było 
podczas drugiej fazy. Początkowo myślano, 
że zaznaczył się tylko przejściowy wzrost 
rozrodczości, jak to było zwykle po wojnach. 
Niemniej w wielu krajach Zachodu wzrcst 
ten nadal trwa. Dotyczy to Francji, Holan­
dii, Stanów Zjednoczonych, Afryki Południo­
wej, Kanady, Australii i Nowej Zelandii. W 
Stanach Zjednoczonych proporcja urodzin 
dcszła do 25 pro mille, jest więc wyższa niż 
w Japonii i wynosi prawie tyle co w Sowie­
tach.

Neomaltuzjanizm wykazuje więc objawy 
zmierzchu, i to właśnie w najbardziej cywi­
lizowanych i przy tym uprzemysłowionych 
krajach. W uboższych i zacofanych gospo­
darczo częściach świata zagadnienie to łą­
czy się oczywiście z zagadnieniem opanowa­
nia głodu i niedożywienia.

B0MDA ATOMOWA W SŁUŻBIE 
ROKU GEOFIZYCZNEGO

Nasza znajomość skorupy ziemi ogranicza 
się na dobrą sprawę do głębokości zaledwie 
kilku kilometrów. Coś niecoś możemy wy­
wnioskować ze składu lawy, jaką wyrzucają 
wulkany, pewne wskazówki dać nam mogą 
meteoryty, które prawdopodobnie są ułam­
kami planety dość podoonej w swym skła­
dzie do ziemi. Reszta jest tylko domysłem, 
a raczej wynikiem wnioskowania opartego 
głównie o obserwacje sejsmologiczne. Trzę­
sienia ziemi mianowicie są źródłem potęż­
nych drgań, które rozchodzą się po całej 
ziemi w postaci fal. Jedne z tych fal odbi­
jają się cd ciekłego jądra ziemi, inne, prze­
chodzą przez nie, inne wreszcie zakrzywia­
ją swój tor i wracają do powierzchni ziemi. 
Czas przebiegu tych fal, ich zakrzywienie, 
gdy przechodzą przez ośrodki o różnym prze­
wodnictwie, ich odbijanie się od warstw o 
różnym składzie, wszystko to pozwala geolo­
gom na wnioskowania o składzie i warun­
kach fizycznych ziemi na różnych głęboko­
ściach.

Niestety jednak te naturalne trzęsienia 
ziemi nie są źródłem najdokładniejszym. Ich 
ścisłe miejsce nie jest znane, należy je do­
piero obliczać, co oczywiście pomniejsza do­
kładność rachunku. Ich przestrzeń jest nie­
raz bardzo rozległa, co powoduje duże za­
mazanie fal odbieranych przez sejsmografy, 
a wreszcie ich czas nigdy nie jest z góry 
znany, co uni:możliwia geo'ogom dokonanie 
potrzebnych przygotowań do skutecznego od­
bioru.

Toteż australijski profesor Bullen już od 
1955 roku zabiegał o to, aby naturalne trzę­
sienia zkmi zasLąp:ć sztucznymi. Do tego 
celu, jego zdaniem, mogłyby służyć podziem­
ne wybuchy atomowe. Są one co prawda 
znacznie słabszo, niż naturalne trzęsienia 
ziemi, ale za to ich miejsce i czas n rg ą  być 
dokładnie określone. Początkowo jego pro­
jekt, skierowany do władz angielskich, ame­
rykańskich i rosyjskich, zbywano milcze­
niem. Gdy jednak na niedawnym zjeździe 
geologów wr Toronto prof. Bullen znów pod­
niósł tę kwestię, otrzymał on nieomal na-

PRZEMÓWIENIE 
Ś. P. HERMINII

Stoimy nad trumną pisarki polskiej, Her- 
minii Naglerowej, wiceprzewodniczącej Zwią­
zku Pisarzy Polskich na Obczyźnie. Osobliwy 
jest ten pisarski zawód. Osobliwy i jakże od- 
b egający od potocznego o nim wyobrażenia.

Przez wiele lat idzie ś.p. Herminia Nagle- 
rowa zwykłą drogą zdobywania miejsca w 
piśmiennictwie po.skim. Są zwykłe dni zma­
gania się z początkowymi trudnościami, póź­
niej przychodzą sukcesy i sława. Wydawało­
by się otwarta została droga do osiągnię­
cia pełni pisarskiego zawodu, droga spokoj­
na i pewna.

Ale nie taki jest los pisarza polskiego. 
Przychodzi wojna, a za nią zsyłka w głąb 
Rosji sowieckiej. Idzie przez grudę wygna­
nia, przez mróz i wiatr, przez więzienia i 
przesłuchania, razem z tysiącem współwięź­
niarek ta, której pozornym powołaniem było 
tylko układać słowa przy słowach, zdania 
obok zdań w opowieść o życiu ludzkim. Na 
losie ś.p. Herminii Naglerowej ukazuje się 
jednak prawdziwe, istotne, najgłębsze powo­
łanie pisarza. Ten, kto chce odsłaniać serce 
i duszę człowieka, kto chce mówić o jego lo­
sie, nie o blask słów dbać musi nade wszyst­
ko, ale o człowieczeństwo, a gdy tak się uło­
żą warunki musi dawać temu człowieczeń­
stwu — nie słowem, ale życiem — prawdziwe 
świadectwo.

Ta, która dziś odeszła z naszego grona, 
świadectwo takie dała, jak może niewielu ze 
współczesnych. W więzieniach i zesłaniach 
sowieckich wysoko niosła godność ludzką, 
broniąc jej przed sponiewieraniem. Była opar­
ciem i przykładem dla współnędzarzy, była 
źródłem nadziei, z uporem powtarzając, że 
zło jest krótkotrwałe, a dobro wieczne. Gdy 
zaczęła się zawiązywać armia polska w Ro­
sji, wstępuje natychmiast do kobiecych służb 
pomocniczych i z wojskiem polskim prze­
chodzi całą wielką epopeję II Korpusu, aby 
wylądować na beznadziei — wydałoby się 
— angie’skiego brzegu dalszej tułaczki.

W życiu emigracji politycznej zajmuje na­
tychmiast wyraźne i bezkompromisowe sta­
nowisko. Działa w kilku organizacjach spo­
łecznych, wstępuje do Związku Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie, zostaje jego wiceprze­
wodniczącą. Pomiędzy jej postawą na zmarz-

tychmiastową pozytywną odpowiedź ze stro­
ny dr. Libby ego, kierownika amerykańskich 
prac atomowych. Oczywiście Libby, sam 
uczony wysokiej klasy, miał na celu nie 
tylko oddanie dużej przysługi nauce, ale 
również chciał przy tej okazji ustrzelić i in­
nego ptaka: wybuch podziemny, wykluczają­
cy opady promieniotwórcze, wytrąca najpo­
tężniejsze narzędzie z i’ąk sowieckiej propa­
gandy, mającej na celu rozbrojenie wolnego 
świata..

Taki wybuch podziemny nastąpił w dniu 
19 września, w pięć dni po pierwotnie ustalo­
nym terminie, w pustyni Nevada, w miejscu, 
którego dokładne położenie geograficzne zo­
stało podane do wiadomości 600 obserwato­
riom sejsmologicznym na całej kuli ziem­
skiej. Również i dokładny czas wybuchu zo­
stał im podany z góry.

Z punktu widzenia geologicznego wybuch 
ten, o mocy jednej tysiącznej normalnego 
trzęsienia ziemi, dał mniej wyników, niż się 
tego spodziewano. Jakkolwiek na ostateczną

NAD TRUMNĄ 
NAGLEROWEJ

niętej grudzie dalekich przestrzeni rosyjskich 
a postawą tutaj nie ma różnicy treści: zło 
i nienawiść jest krótkotrwałe, dobro i mi­
łość wieczne, żąda od siebie i innych prostej, 
jasnej, niewykrętnej postawy i z wizją wol­
nej Polski, z obrazem wolnego, zbratanego 
świata idzie przez trudny czas emigracyjne­
go życia.

Jeszcze jest w szeregach wojskowych, gdy 
chwyta za pióro, aby dać świadectwo praw­
dzie. Twórczość jej idzie w dwóch kierun­
kach : we wspaniałych opowiadaniach, w 
wbelkiej powieści „Sprawa Józefa Mosta” 
mówi o nieludzkiej ziemi komunistycznego 
obłędu, w szkicach literackich pisze o naj­
większych, najtrudniejszych sprawach pięk­
na i prawdy zamkniętej w utworach pisar­
skich. Jest jednym z najsubtelniejszych kry­
tyków literackich ostatniego okresu.

Nie łatwy to był żywot i nieszczędzący 
trudu. We wszystkich swoich umiłowaniach: 
piękna, wolności, patriotyzmu i rzeczy nad­
przyrodzonych — nie szukała łatwizn i wy­
godnych formuł. Szukała prawdy. Całe jej 
życie było dochodzeniem do prawdy. Całe 
jej życie było walką i zmaganiem się. Boga 
spotykała na ścieżkach swojego życia, wi­
działa Go — wielki Słup Ognisty wśr< 
mrozów Rosji — w sponiewieranych ranach 
umęczonego człowieka. Ale ostatecznie i na­
prawdę już odszukała Go w chwili wielkiej 
pokory, oddającej wszystko Temu, który był 
jedną wielką raną poświęcenia za innych.

Oprócz Rodziny i najbliższych Przyjaciół, 
najciężej dotknięty został śmiercią ś.p. Her­
minii Naglerowej — Związek Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie. Imieniem tego Związku, 
imieniem pisarzy polskich*), wszystkich pisa­
rzy polskich, których obejmuje ta wielka i 
piękna nazwa, żegnam odchodzącą towa- 
rzyszkę prac i walk w głębokim smutku i ża­
lu. Niech Bóg da jej wieczne odpoczywanie 
i pełnię tej miłości i prawdy, w które wierzy­
ła, a te grudy ziemi obcej, które przylgną do 
jej tułaczej trumny, niech choć trochę będą 
podobne do ziemi ojczystej, którą tak bar­
dzo, tak całym sercem kochała.

*) Przemówienie wygłosił wiceprzewodniczący 
Związku Pisarzy na Obczyźnie J. Kisielewski.

ocenę zebranych danych należy czekać, aż 
opracowane i przeliczone zoslaną ich wyniki, 
to jednak już dziś wiadomo, że wybuch ten 
da nam dużo nowych danych o budowie sko­
rupy , lecz mniej niż oczekiwano, o budowie 
jądra ziemi.

Zasłona tajemnicy nie pozwala ocenić war­
tości wyników z punktu widzenia atomowe­
go. Wiadomo tylko, że wybuch odbył się na 
głębokości 800 stóp pod powierzchnią ziemi, 
w długim korytarzu (2.000 stóp) o szeregu 
załamań, aby uchronić przed promieniowa­
niem i załamać falę wybuchową. Co jednak 
w czasie wybuchu obserwowano i jakie za­
stosowano narzędzia pomiarowe, tego oczy­
wiście się nie dowiemy.

Jeśli jednak z punktu widzenia atomowego 
próba się powiodła, to można mieć nadzieję, 
że badania atomowe zyskają nową metodę, 
nie przedstawiającą żadnego niebezpieczeń­
stwa dla ludzkości, a geologowie nowe na­
rzędzia badania wnętrza ziemi.

T. F.
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DLACZEGO W  BERLINIE?
(INAUGURACJA BUNDESTAGU)

(Od własnego korespondenta z Berlina)
W ciągu września i w pierwszych dniach 

października Berlin przypominał chwilami 
czasy dawnej świetności. Dziesiątki tysięcy 
turystów niemieckich i zagranicznych prze­
lewało się przez ulice Berlina i zapełniało 
reprezentacyjne lokale Kurfuerstendammu. 
Wszędzie rozbrzmiewały obce języki, nieraz 
bardzo egzotyczne, wśród nich język polski 
słyszało się często. To wszystko goście przy­
byli na imponującą wystawę budowlaną 
„Interbau” i coroczną wystawę przemysło­
wą, gdzie ilość zwiedzających przekroczyła 
1.250.000. Nie mniejsze ożywienie wykazywa­
ło w tym czasie berlińskie życie kulturalne, 
urozmaicone przez Festiwal Teatralny, w 
czasie którego nie tylko niemieckie, ale i 
liczne zagraniczne zespoły teatralne wysta­
wiały klasyczne lub najbardziej nowoczesne 
utwory dramatyczne. Punktem kulminacyj­
nym święta teatralnego był występ bezkon­
kurencyjnego „Burgtheater” z Wiednia z 
Marią Stuart Schillera. Zamknięciem tego 
sezonu berlińskiej świetności miało być inau­
guracyjne posiedzenie nowowybranego par­
lamentu zachodnio-niemieckiego, zwołane 
na dzień 15 października.

Czarna niedziela 13 października. Główna 
fala gości wystawowych odpłynęła. Powoli 
napływać poczęli nowowybrani posłowie 
Bundestagu. Przyjazd większości, a zwłasz­
cza tych, którzy planowali przybycie samo­
chodami poprzez sowiecką część wschodnich 
Niemiec, spodziewany był w ciągu mglistej 
niedzieli jesiennej 13 października. Wtem, 
jak grom z jasnego nieba, nastąpiło dras­
tyczne zarządzenie rządu wschodnio - nie­
mieckiego nakazujące zamianę w ciągu 10 
godzin dotychczasowych marek wschodnich 
na nowe banknoty. Wymianę ograniczono 
do wysokości 300 marek, kwoty wyższe za­
pisywano na konto wymieniającego, którym 
będzie mógł on po pewnym czasie dyspono­
wać, o ile wykaże, że suma ta nie pochodzi 
ze „spekulacji”, lub że nie była gromadzona 
w sposób sprzeczny z obowiązującymi prze­
pisami. Od godziny 8 wieczorem obowiązy­
wała już tylko nowa waluta. Zarządzenie to, 
uzasadnione przez reżym komunistyczny ja­
ko niezbędny środek walki z „zachodnio-ber- 
lińskimi spekulantami i ośrodkami szpiegow­
skimi”, wymierzone było w istocie przeciw­
ko prywatnej inicjatywie, wolnemu handlo­
wi i przede wszystkim miało ugodzić w chło­
pów wschodnich Niemiec. Gąszcz setek, jeśli 
nie tysiącznych przepisów w istocie zabra­
nia trzymania w domu pieniędzy przekra­
czających sumę 300 marek. Kto nie zdoła 
obecnie wykazać pochodzenia tych pienię­
dzy, zgodnie z przepisami prawa, nie tylko 
straci swoje oszczędności, ale liczyć się bę­
dzie musiał z przykrymi konsekwencjami 
karnymi.

W celu skutecznego przeprowadzenia po­
wyższego zarządzenia, nastąpiło w niedzielę 
rano — bez jakiegokolwiek poprzedniego 
uprzedzenia — drastyczne zamknięcie gra­
nicy wschodniego Berlina. Zachodni berliń- 
czycy, którzy wybrali się na odwiedzenie 
krewnych i znajomych we wschodniej części 
miasta, otoczeni zostali na pierwszej stacji 
kolejki podziemnej lub miejskiej, położonej 
w demokratycznym sektorze” miasta przez

policję, która poddawała ich gruntownej re- legł się gong i basowy głos — zgodnie z pro­
wizji. Kto posiadał przy sobie więcej aniżeli tokołem obowiązującym w Bonn — zaanon- 
5 marek wschodnich, tego zatrzymywano, sowa! wkroczenie na salę przewodniczą- 
Do tej chwili wielu zachodnich berlińczy- cegc parlamentu. Wszyscy powstali z miejsc, 
ków nie wróciło do domów po tej rewizji. W Na trybunę prezydialną wkroczyła smukła 
zachodniej części miasta wytworzyła się postać sędziwej dr Lueders, posłanki mia- 
około południa napięta atmosfera. Tysiące sta Berlina, seniorki parlamentu, której z 
ludzi gromadziło się na granicy sektora „de- tytułu starszeństwa przypadł zaszczyt doko- 
moitratycznego”, śledząc z oddalenia kilku- nania otwarcia sesji i przeprowadzenia wy- 
dziesięciu metrów pogoń policji wschodniej borów stałego przewodniczącego. Najstar­
za stworzonymi w ten sposób „przestępca- szym wprawdzie członkiem parlamentu jest 
mi walutowymi”. dr Adenauer, ale ze względu na pełnienie

Zamknięte zostały również autostrady, łą- obowiązków szefa egzekutywy _ ustąpił oh
czące Berlin z zachodnimi Niemcami. Ber- miejsca o trzy lata młodszej koleżance ze 
lińczycy, wybierający się tego poranku na stronnictwa liberalnego.
zachód, musieli zawrócić. A podróżni z za- Przewodniczącym Bundestagu _ większo-
chodnich Niemiec natknęli się przy wjeź- ścią przeszło 80% — wybrany został dr Ger­
dzie na wschodnio-niemiecką autostradę na stenmaier, który prezydował już w poprzed- 
zamknięte bariery i zastępy policji broniącej nim parlamencie od czasu nagłej śmierci dr. 
wjazdu do Berlina. Nawet ciężarówki z mle- Ehlersa. Wybór przewodniczącego uzupeł- 
kiem i najpilniejszymi produktami nie zo- niono wyborem trzech wiceprzewodniczą- 
stały przepuszczone. Tysiące wozów' utwo- cych, dobranych z grona stronnictw: chrze- 
rzyło kilometrowe ogonki gromadząc się w ścijańsko-demokratycznego, socjalistycznego 
Helmstedt, ostatniej miejscowości należącej i liberalnego. Dłuższe przemówienie nowego 
do zachodnich Niemiec. przewodniczącego, poświęcone rozważaniom

Inauguracja parlamentu. Wśród zatrzyma- na temat stylu prac parlamentarnych i du- 
nych na autostradzie przyjezdnych było oko- cha demokracji, zakończyło uroczystość, 
ło 200 posłów, zdążających na wtorkowe po- która — przez fakt odbycia jej w Berlinie — 
siedzenie parlamentu, które poprzedzone miała zademonstrować „niepodzielność Nie- 
być miało w poniedziałek zebraniami po- mieć” i symboliczność Berlina jako „stolicy” 
szczególnych frakcji parlamentarnych. Od- państwa.
bycie inauguracji Bundestagu stanęło pod Berlin — wyspa niezmiennie izolowana, 
znakiem zapytania, zwłaszcza kiedy w dodat- Kilka miesięcy temu rozpętano w zachod- 
ku gęsta mgła zdezorganizowała kompletnie nich Niemczech natarczywą propagandę w 
komunikację lotniczą Za wyjątkiem kilku kierunku przeniesienia naczelnych organów 
godzin w południe, żadne samoloty nie mo- państwowych Niemieckiej Republiki Federal- 
gły tej niedzieli lądować na berlińskim nej z Bonn do Berlina. Na próżno trzeźwi 
„Tempelhofie”. politycy wskazywali na niewykonalność ta-

W nocy z niedzieli na poniedziałek, po za- kiego projektu i polityczną niecelowość i nie- 
kończeniu wymiany, „granica została otwai- możność jego realizacji. Prezydent republiki 
ta Samochody dawno już jednak zawróciły parlament i rząd urzędują nadal w nad- 
z He.mstedt, albo lezygnując całkowicie z reńskim Bonn. Ale parlament pragnąc dać 
wyprawy do Berlina, albo próbując przy po wyraz swojemu pryncypialnemu stanowisku 
mocy samolotów dotrzeć do „miasta-wyspy”. według którego Niemiecka Republika Fede- 
Warunki atmosferyczne w poniedziałek nie ralna reprezentuje całe Niemcy przyjął 
bardzo się poprawiły i dopiero w ciągu póź- symboliczną uchwałę, która mówi ’ że Ber- 
nego popołudnia i wieczorem większość po- lin jest stolicą Niemiec”. Chcąc uchwałę tę 
słów znalazła się w „stolicy”. wypełnić choćby tylko symboliczną treścią

Na skraju popularnego ongiś Tiergartenu, Bundestag przybył na swoje otwarcie nad 
zaledwie sto metrów od granicy „demokra- Szprewę, inaugurując trzecią swoją kaden- 
tycznego sektora”, w bezpośrednim sąsiedz- cję w „stolicy” Niemiec, w Berlinie, 
twie ruin dawnego Reichstagu, mieści się w przemówieniu seniorki parlamentu i 
pobudowana miesiąc temu z funduszów ame- nowoobranego przewodniczącego i w opubli- 
rykańskich i podarowana Berlinowi Hala kowanych z tej racji artykułach wiele mó- 
Kongresowa o dziwacznie modernistycznych wiono o jedności Niemiec i wyrażano na- 
kształtach, naprowadzających berlińczyków dzieję, że bliski jest termin zjednoczenia i 
na trafne nazwanie jej „betonową ostrygą”, tym samym faktycznego urzędowania w 
Wnętrze jej, wyposażone w najnowocześniej- dawnej stolicy Rzeszy. Czarna niedziela 13 
szc udogodnienia techniczne dało wygodne października i powstałe na tle jej komplika- 
pomieszczenie blisko 500 posłom parlamen- cje komunikacyjne uświadomiły jednak 
tarnym i kilkuset gościom i dziennikarzom bardziej naocznie aniżeli wszelkie wywody 
krajowym i zagranicznym, wśród których teoretyczne, jak bardzo odległy jest ten 
grupa polska, złożona z licznych dziennika- dzień i jak iluzoryczny jest charakter Ber- 
rzy warszawskich i jednego korespondenta lina jako stolicy. Przez jeden tylko dzień 
emigracyjnego, należała do jednej z najlicz- Berlin pławił się w blasku stolicy Potem 
niejszych. W pierwszym rzędzie zajęli miej- nastąpił ponownie szary dzień prowincjo- 
sce kantferz Adenauer w otoczeniu prezy- nalnej wegetacji. „Czarna niedziela” która 
dium frakcji chrzęścijańsko-demokratycznej setki tysięcy Niemców na wschodzie ’ pozba- 
i innych ministrów tego stronnictwa. Pozo- wiła ciułanych przez lata pieniędzy zade- 
stali ministrowie zasiedli wśród swoich po- monstrowała w sposób klasyczny nędzę te°o 
słów partyjnych. Ławy lewicy wypełnione czteromilionowego miasta, które jest i pew- 
były kierownictwem socjaldemokratów z pre- nie długo jeszcze pozostanie „wyspą” zdaną 
zesem Ollenhauerem i popularnym prof. na łaskę i niełaskę komunistycznego za- 
Carlo Schmidem na czele. piecza.

Punktualnie o godz. 3 po południu roz- Ciechanowski
A Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y W Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y A  .Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y  Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y

W NIEDZIELĘ CHRYSTUSA KRÓLA
KAŻDY ŚWIATŁY POLAK - KATOLIK W WIELKIEJ BRYTANII 
S K Ł A D A  O F I A R Ę

N A  I N S T Y T U T  p o l s k i  A K C J I  K A T O L I C K I E J  

lY Y V Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y A Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y Y V vY A Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y A W la Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V

14 ŻYCIE — Nr 43 (540) 27. 10. 1957 r.

SZTUCZNY KSIĘŻYC 
-  SZTUCZNY KRYZYS

Sowiety usiłują wykorzystać w szantażu 
politycznym sensacyjny sukces swoich nau­
kowców, jakim jest wylansowanie pierwsze­
go sztucznego satehty ziemi. Udany ekspe­
ryment był wstępem do brutalnej kampanii 
dywersyjnej na odcinku środkowego Wscho­
du, SKierowanej przeciwko Turcji, przy po­
mocy Syrii, państwa, gdzie niedawny za­
dach  stanu ugruntował wpływy sowieckie.

Apele i pogróżki Chruszczowa; jego listy 
skierowane do partii socjalistycznych w kra­
jach zachodniej Europy; noty syryjskie i 
apele do Narodów Zjednoczonych; interwen­
cje Gromy ki w ONZ — to posunięcia przy 
akompaniamencie propagandy prasowej i 
radiowej, zmierzające ao wytworzenia sy­
tuacji kryzysowej, która by pozwonła So- 
wietom mieszać się w sprawy Środkowego 
Wschodu. Nie jesc tajemnicą już dziś dla 
nikogo, że za napięcia polityczne w tym 
rejonie jest przede wszystKim odpowiedzial­
na polityka sowiecka. Wyjaśnienia dostar­
czane przez rząd turecki, obiektywne spra­
wozdania obserwatorów, komentarze zainte­
resowanych rządów — wskazują niezbicie, że 
Turcja nie przygotowuje agresji w stosunku 
do Syrii, że oskarżenia sowieckiej i syryjskiej 
propagandy są kłamstwem, że jednym sło­
wem kryzys jest sztuczny, celowo prowoko­
wany i podżegany przez Moskwę.

Stanowisko zajęte szybko i zdecydowanie 
przez Stany Zjednoczone już przyczyniło się 
do oczyszczenia atmosfery. Ameryka oświad­
czyła kategorycznie, że wszelka agresja prze­
ciw Turcji spotka się z odprawą jej sojusz­
ników w Pakcie Północno-Atlantyckim. Se­
kretarz stanu Dulles, pomny doświadczeń w 
wojnie koreańskiej, uprzedził Sowiety, że 
odparcie agresji nie będzie ograniczone do 
terytorium Turcji samej, że napastnik zo­
stanie ukarany na swoim własnym teryto­
rium, które bynajmniej nie będzie trakto­
wane jako „sanktuarium”, skąd agresja mo­
głaby być bezpiecznie prowadzona lub za­
silana. Demonstracje wojskowe sojuszników 
Turcji pokazują wolę przeciwstawienia się 
dywersji i agresji oraz dowodzą praktycz­
nie pogotowia, jakim dysponuje NATO.

Zapowiedź spotkania E.senhowera i Mac- 
millana dla omówienia sytuacji międzyna­
rodowej oraz dopuszczenie, by sprawa Syrii 
znalazła się na porządku dziennym specjal­
nej s:sji Zgromadzenia Generalnego Naro­
dów Zjednoczonych, pomogą dalej do wyka­
zania sztuczności kryzysu. Patetyczne listy 
Chruszczowa do socjalistów zachodnich nie 
wywołały zamierzonego wrażenia.

Siła i spokój zlikwidują kryzys. Spokói 
Jest potrzebny także w ocenie technicznych 
osiągnięć sowieckich; histeria i panika słu­
żyć będą tylko polityce sowieckiej, która li­
czyła na taką reakcję. Udany eksperyment 
ze sztucznym księżycem nie oznacza bynaj­
mniej, że przemysł sowiecki zdolny jest prze­
ścignąć w masowej produkcji przemysł za­
chodnich demokracji. Pociski rakietowe 
amerykańskie, choć może nie tak sfne jak 
ta rakieta, która wyrzuciła z ziemi „czerwone­
go satelitę”, wystarczą do skutecznej akcji 
karnej, gdvbv Sowiety odważyły się pójść na 
politykę awantury.

MŁODZIEŻ INDII NA BEZDROŻACH
Duszpasterz młodzieży akademickiej w Kal­

kucie, o. Peter Fallon. S.J. ogłosił świeżo w 
czasopiśmie „Misje Katolick:e” artykuł o kry­
zysie duchowym wśród studentów Indii. 
„Kryzys religijny — pisał on — jest poważ-
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ny. Pokusy bezbożnego komunizmu i mate­
rializmu są duże. Mimo to studenci indyj­
scy s.anowią żyzny grunt dla działania Łas­
ki... wielu naszych studentów ma dzisiaj 
jaśniejszy pog.ąd na prawdziwą istotę ko­
munizmu niż w pierwszych latach powojen­
nych. zaczynają już pojawiać się oznaki zor­
ganizowanego i duchowo przemyślanego 
oporu przeciw szerzeniu się materializmu. Z 
chwilą, gdy elita odkryje Boga i wiarę, da­
je ona auchowe kierownictwo masom...”

Co mówi na ten temat minister indyjski. 
Już kilka lat temu, w roku 1953, p. Sam- 
purnanand, m inis^r spraw wewnętrznych 
stanu Uttar Pradesh, w mowie wygłoszonej 
w Madrasie skarżył się na to, że inteligenci 
— cd c^asu uzyskania niepodległości przez 
Indie — są pozbawieni jakiegokolwiek du­
chowego kierownictwa. Nie postarano się, 
by związać naj.epsze wartości w narodowym 
dziedzictwie Indii z rzetelnymi wartościami 
nowych czasów. „Młodzi intelektualiści — 
mówił minister — nauczyli się akurat tyle, 
by pogardzać przeszłością. Religia stała się 
dla nich rzeczą bezsensowną, a życie du­
chowe wszystkich czasów — sumą zabobo­
nów, zmąconym źród.em, z którego czerpie 
korzyści k.er. Jednak duch, który szuka stra­
wy, nie zadowoli się nieufnością i pogardą. 
Nie daiiśmy niczego, aby wypełnić próżnię, 
która powstała w duszy młodych inteligen­
tów. Oto jest właśnie zło. Młody, wykształ­
cony człowiek nie może spodziewać się także 
wie.e światła zza granicy, ponieważ jak wi­
dać, Zachód sam znajduje się w stanie du­
chowej niepewności...”

W tej sytuacji agitacja komunistów wśród 
studentów wykazuje wielkie sukcesy. Komu­
nizm daje im jasny cel życia, a ubóstwo — 
większość studentów pochodzi z biednych ro­
dzin — oraz b.ak jakichkolwiek widoków dla 
500 tysięcy studentów po ukończeniu stu­
diów, popycha ich w kierunku radykalnej 
zmiany obecnego porządku społecznego.

Społeczna nauka chrześcijaństwa nie jest 
znana wielkiej masie studentów. Tam, gdzie 
jest więcej katolików, jak w obszarze Bom­
baju czy Kalkuty, sytuacja jest lepsza, ale to 
wszystko na razie stanowi przysłowiową 
kroplę wody. Jeśli chodzi o wpływu hinduiz­
mu, to szacuje się je zaledwie na 5% ogółu 
studentów. Zdolniejsi studenci kierują się 
ku naukom przyrodniczym i technice, na­
tomiast umiejętności humanistyczne przy­
ciągają mniej utalentowanych młodych lu­
dzi.

Organizacja i duch kolegiów uniwersytec­
kich. Przeważna liczba studentów indyjskich 
otrzymuje wykształcenie w tak zwanych ko­
legiach uniwersyteckich. Uniwersytety sta­
nowią władzę administracyjną i egzamina­
cyjną i spełniają większy lub mniejszy nad­
zór nad kolegiami uniwersyteckimi, które są 
im podporządkowane. ów ustrój uniwersyte­
tów, p dobnie jak w ele innych urządzeń 
jest dziedzictwem dawnego panowania bry- 
tyjskego w Indiach. Indie obecnie posiadają 
33 uniwersytety, przy których jest 920 ko­
legiów.

Życie duchowe uczelni akademickich roz­
grywa się głównie w kolegiach i właśnie pa­
nujące tam me'ody nauczania i wychowania 
urabiają charakter elity umysłowej Indii. 
Norm? lnie abiturient, z chwilą ukończenia 
15 lat, wstępuje do jednego z kolegiów uni- 
wer-yteckich. W nastęDstwie przyjętej od 
Anglików zasady neutralności „światopoglą- 
d 'w ei” na wyższych uczelniach, (gdy cho­
dziło o to, żeby tą dro<zą uniknąć konflik­
tów rTigijnych wobeo istnienia wielkiej ilo­
ści relieii w tym kraju, t°kże i w niepodleg­
łych Ind'ach) uniwersytety oparte zostały 
o teorię neutralności. W praktyce objawia

się to obojętnością wobec zagadnień religij­
nych oraz sekularyzmem; krzewi się pogląd, 
że religia nie liczy się w ogóle, albo że każ­
da reiigia jest równie dobra. Wychowani w 
takiej atmosferze młodzi ludzie, przede 
wszystkim nauczyciele i profesorzy, wywiera­
ją później wpływ na całe społeczeństwo.

Katolickie kolegia uniwersyteckie. Wkrót­
ce po założeniu pierwszych trzech uczelni 
wyższych przez Kampanię Wschodnio-Indyj- 
ską, wyznania chrześcijańskie uznały za ko­
nieczne zorganizować własne kolegia; oczy­
wiście musiały się one dostosować do pro­
gramów studiów, podręczników i metod nau­
czania tych uniwersytetów, do których zo­
stały przyłączone. Pierwsze kolegia katolic­
kie założone zostały w roku 1868. W roku 
1912 było takich kolegiów 12, a w roku 1950 
już 44. Obecnie jest ich 65. Jak widać, Ko­
ściół katolicki w Indiach dokonał zupeł­
nie nieproporcjonalnego wysiłku w tym za­
kresie, gdy się zważy, że katolicy stanowią 
zaledwie 1% ogółu ludności.

Oczywiście kolegia te utrzymywać się mo­
gą tylko dzięki subsydiom państwowym. W 
ostatnich latach, na skutek rosnącego na­
pływu kobiet na wyższe uczelnie, musiano 
stworzyć więcej jeszcze kolegiów dla studen­
tek. W roku 1953 istniały tylko 4 kolegia 
żeńskie, dzisiaj jest ich 27, wobec 34 kole­
giów męskich. Zgodnie z instniejącym zwy­
czajem utworzono także również kolegia mie­
szane; obecnie są 4 mieszane kolegia kato­
lickie.

Liczba kolegiów protestanckich jest mniej­
sza niż katolickich. Gros kolegiów katolic­
kich mieści się na południu Indii w związ­
ku z silnymi skupieniami katolickim w tej 
części kraju. Reszta kolegiów katolickich po­
łożona jest w katolickich „wyspach”: Bom­
baju i Kalkuty.

Zagadnienie dopuszczenia nie-katolików.
W wielu kolegiach katolickich liczba studen­
tów nie-katolickich jest dużo wyższa niż ka­
tolików. Czynniki kościelne zdecydowały do­
puszczać do kolegiów nie-katolików z róż­
nych przyczyn. Przede wszystkim chodziło o 
to, by zapewnić dostateczną ilość wychowan­
ków, od czego zależy finansowa podstawa 
kolegiów. Od przyjmowania nie-katolików 
uzależnione było także poparcie szerokich 
mas społeczeństwa i władz, a tym bardziej 
uzyskanie subwencji; ten wzgląd kładł kres 
wszelkiej dyskusji.

W rezultacie ogólna liczba studentów i 
studentek kolegiów katolickich wnosi obec­
nie 31.985, z czego jest w nich katolików 
tylko 8.304, a innych wyznań chrześcijań­
skich 4.152, podczas gdy nie-chrześcijan 
(głównie hindusów i mahometan) jest 19.529, 
co wynosi 60% ogółu zapisanych na kolegia. 
Wśród 1.779 profesorów kolegiów katolic­
kich jest tylko 978 katolików, a 801 nie­
chrześcijan.

Atmosfera, jaką oddychają studenci w ko­
legiach, jest przeniknięta duchem katolic­
kim — choć tylko katohcy mogą pobierać 
naukę religii. Dla studentów innych wyz­
nań, w myśl przepisów dopuszczana jest 
tylko „nauka moralności”. Uczy się tych wy­
chowanków „religii naturalnej”, a więc ist­
nienia Boga, rozróżniania między dobrem a 
złem, kierowania się nakazami swego su­
mienia. Już to stanowi silną zaporę przeciw 
pochodowi materializmu i komunizmu.

Można stwierdzić, że praca w kolegiach 
katolickich daje d°datnie rezultaty, kierując 
choć na razie niewie7ką część indyjskiej mło­
dzieży a’'ademickiQi na właściwą drogę. Na­
tomiast pomysł utworzenia uniwersytetu ka- 
to’ick’'ego w Indiach okazał sie — ze wzglę­
dów rre.k+ycznych — niemożliwy do urze­
czywistnienia.
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LUDZIE I ZDARZENIA
Tokio stało się niepostrzeżenie 
największym miastem świata. 
Okazało się, że liczy ono w dniu 
1 października b. r. 8.471.637 
mieszkańców (w tym samym 
czasie Londyn osiągnął cyfrę 
8.346.137, a N. Jork 7.771.509). 
Każdego dnia notuje się w To­
kio przeciętnie 340 urodzeń i 
130 zgonów, w tym 6 samo­
bójstw. Komunikację zapewnia 
900 tramwajów i 860 autobu­
sów; długość linii kolejki pod­
ziemnej wynosi tylko 22 kilome­
try. Bezpieczeństwa i porządku 
pilnuje w stolicy Japonii 22.300 
policjantów; samochodów pry­
watnych zarejestrowano 240.000, 
taksówek — 12.450. W mieście 
jest 35.000 barów i 2.000 domów 
publicznych. Cudzoziemców
mieszka w Tokio 73.000. Pomi­
mo że każdego miesiąca wyra­
sta z ziemi około 400 nowych 
budynków, władze japońskie są 
bardzo zaniepokojone tym co­
raz szybszym wzrostem i tak 
już zatłoczonego miasta. Prze­
widuje się, że jeżeli obecny 
przyrost (180.000 rocznie) bę­
dzie utrzyńiany, Tokio będzie 
miało w roku 1970 — 10 milio­
nów mieszkańców.

*

P. Duncan Sandys, brytyjski 
minister obrony, miał niedawno 
okazję zwiedzić dokładnie pier­
wszy amerykański okręt pod­
wodny o atomowym napędzie, 
który zawinął do portu wojen­
nego w Plymouth. Prototyp ten, 
o wyporności 2.980 ton, otrzy­
mał — jak wiadomo — imię 
„Nautilus” wzięte z ,,fantastycz­
nej” powieści Vernego. Może 
on przepływać tysiące mil bez 
wynurzania i ma nieznane 
przedtem możliwości manewro­
wania pod wodą („Nautilus” 
Plymouth opuścił nie wysta­
wiając nawet peryskopu ponad 
wodę). Po swej wizycie, która 
trwała 5 godzin i w której to­
warzyszył mu Pierwszy Lord 
Morza, Earl Mountbatten oraz 
kilku wyższych oficerów mary­
narki, min. Sandys powiedział 
dziennikarzom, że przekonał się, 
iż zastosowanie napędu atomo­
wego na okrętach wojennych 
stanowi rewolucję techniczną 
większą niż w swoim czasie za­
stąpienie żagla maszyną paro­
wą. W tym samym czasie ze 
Stanów Zjednoczonych nade­
szła lakoniczna wiadomość o 
spuszczeniu na wodę już piątej 
atomowej łodzi podwodnej.

(Fotografia, którą podajemy 
powyżej zrobiona została w chwi­
li, gdy p. Duncan Sandys prze­
biera się w strój amerykańskiej 
załogi „Nautilusa”.)

*
Dr O. J. Eggen jest asystentem 
prof. Wooley‘a, któremu przy­
sługuje tytuł Astronoma Kró­
lewskiego. Na fotografii poni­
żej sprawdza on jeden z sze­
ściu teleskopów, w które wypo­
sażone jest obserwatorium 
Hurstmonceux w hrabstwie Es­
sex. Przez teleskop ten ma być 
dokonane zdjęcie sowieckiego 
sztucznego satelity.

*
Dr Howard A. Rusk, amery­
kański specjalista z dziedziny 
statystyki społeczno-medycznej, 
zaalarmował ostatnio opinię 
swego kraju raportem, w któ­
rym wykazuje stale rosnące w 
Stanach Zjednoczonych cyfry 
samobójstw. W ciągu roku 
1955 na przykład odebrało sobie 
życie 16.200 Amerykanów, z 
których większość stanowili 
mieszkańcy wielkich miast, a 
zwłaszcza ich najgęściej zalud­
nionych dzielnic. Zawody naj­
silniej dotknięte epidemią sa­
mobójstw to oficerowie, lekarze, 
adwokaci, artyści z różnych ga­
łęzi sztuki oraz tzw. ludzie in­
teresu. Niemal nie zdarzają się 
samobójstwa wśród duchow­
nych, nauczycieli i górników. 
Swoistą wymowę ma ustalenie, 
że większość desperatów zabi­
ja się, lub próbuje to uczynić, 
w pierwszych dwóch dniach 
tygodnia. W miarę zbliżania się 
do week-endu liczba samo­
bójstw gwałtownie spada.

*
Warna, bułgarskie miasto por­
towe nad Morzem Czarnym, ma 
być w najbliższym czasie za­
mienione na rodzaj wschodnie­
go Monte Carlo. W najbardziej 
malowniczym punkcie wybrzeża

buduje się kasyno gry, wokół 
którego powstać mają liczne 
luksusowe hotele, restauracje i 
bary. Już w przyszłym sezonie 
rząd bułgarski spodziewa się 
przyciągnąć około 100 tysięcy 
turystów z czego 30% stanowić 
mają — najbardziej pożądani 
— goście z Zachodu. Stworzono 
w tym celu specjalne biuro p.n. 
„Balkan-turist”, które zakon­
traktowało kilku wybitnych 
specjalistów szwajcarskich jako 
doradców i organizatorów kam­
panii propagandowej, w  kasy­
nie mają być sale ruletki i ba- 
karata, a na dancingu przygry­
wać będą gościom doskonałe i 
wyłącznie jazzowe orkiestry. 
Niezależnie od tych reklamo­
wych obietnic, przyznać trzeba, 
że Warna posiada jedną z naj­
piękniejszych piaszczystych plaż 
w TiluroD’p. Może któryś z obrot­
nych polskich turystów, którzy 
niewątpliwie jedni z pierwszych 
tam aojadą, napisze nam nie­
bawem, czy na pagórku nad do­
mniemanym polem słynnej bi­
twy ocalał pomnik poległego 
króla Władysława.

*
Sebastian Vauben, sławny za 
panowania Ludwika XIV mar­
szałek Francji i budowniczy jej 
fortyfikacji, posiadał niezwykły 
dar przewidywania i zdolność 
kalkulacji również w dziedzinie 
demograficznej. JUż w końcu 
XVII stulecia obliczył on, że je­
żeli każda rodzina w należącej 
wówczas do korony francuskiej 
Kanadzie będzie miała czworo 
dzieci, to w roku 1910 ludność 
tego „wielkiego i pięknego, ale 
pustego kraju” wyniesie 6 milio­
nów 400 tysięcy mieszkańców. 
Pomylił się niewiele, gdyż spis 
z r. 1911 podaje cyfrę 7.200.000. 
Vauban przewidywał dalej, że 
w r. 1970 będzie 26.000.000 Ka­
nadyjczyków, co również naj­
prawdopodobniej się sprawdzi.
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